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Nie będzie pokrywania
błędów „swoich ludzi

W y b o r y  do  s a m o r z ą d ó w  m ie js k ic h ,  
z w y j ą t k i e m  ki lku m i a s t  —  w tej  l icz­
bie W a r s z a w y  —  już  są  u k o ń c z o n e .  
W re zu l t ac ie  da ły  o n e  p r z e w a g ą  l i s tom 
BBWR.  T e m s a m e m  o b ó z  w s p ó ł p r a ­
cu ją c y  z r z ą d e m  po n o s i  o d p o w i e d z i a l ­
n o ś ć  za  losy  s a m o r e ą d u  w większośc i  
m i a s t  i m i a s t e c z e k  Polski .

O t o  g łó w n e  za sa d y  ins t rukc j i ,  j a k ie  
da j e  p r e z e s  BBWR.  pułk .  W a le r y  S ł a ­
w e k  „ s w o i m "  ludz iom ,  p o w o ł a n y m  d o  
pr a c y  na  t e r e n i e  s a m o r z ą d u :

P rezes  BBWR.  p r z e s t r z e g a  
p r z e d e w s z y s t k i e m  przed  ż y ł k ą  
„ n o w a t o r s t w a " ,  j ak a  o b j a w ia  się cz ę s t o  
u ludzi  no w yc h,  pora ź  p ie rw sz y  s t a j ą ­
cych  d o  p ra c y  s p o ł e c z n o - g o s p o d a r c z e j .  
C h ęć  p o k a z a n i a ,  i le d o b r e g o  z robić  po- 
trafja,  u ludzi  t e g o  ty p u  j e s t  n a j c z ę ­
ściej  większą ,  aniże l i  z n a j o m o ś ć  i s tot ­
ny c h  możl iwośc i .  N i e j e d e n  s a m o r z ą d  
z b a n k r u t o w a ł  już  d l a te g o ,  że zbyt  g o r ­
liwi jego  z a rządcy  w real izacj i  swoich 
„ d o b r y c h  c h ę c i "  n ie  liczyli s ię z mo ż l i ­
w o ś c i a m i  f i n a n s o w e m i .  Pułk.  W. S ł a ­
w e k  p o u c z a  n o w y c h  dz ia łaczów,  k t ó rzy  
weszl i  do  s a m o r z ą d ó w  z l isty BBWR. ,  
że lepiej  j es t  —  gdy  s ię g o s p o d a r u j e  
g r o s z e m  p u b l i c z n y m  — by ć  n i e p o p u ­
la rn y m  s k ą p c e m ,  aniże l i  rob ić  r e k l a m ę  
dla swojej  „ e n e r g j i  tw ór cze j" ,  a późnie j  
k o n s e k w e n c j ę  tej  l e k k o m y ś ln o ś c i  w k ł a ­
d a ć  na  lud ność ,  p ł a c ą c ą  poda tk i .

W d o b o r z e  ludzi  do  oiał s a m o r z ą d o ­
wych,  Blok B e z p a r ty jn y  s t a r a ł  s ię  p o ­
s t ę p o w a ć  os t rożnie  i s k ru p u la tn i e .  N i e ­
m n ie j  j e d n a k  —  w o b e c  o g r o m n e j  ilości 
no w yc h  ludzi,  k tór zy  weszl i  d o  s a m o -

P. Premier  
u Pana  Prezyden ta  R. p.

WARSZAWA. W p o n i e d z i a ł e k  o g o ­
dz in ie  11-ej p. P r e z y d e n t  Rzplj tej ,  k t ó ­
ry powróc i ł  z o b ja z d u  Lu be ls zczyz ny ,  
p rzyją ł  na  Z a m k u  p r e m j e r a  prof.  Ko­
z ło wsk iego .  W czas ie  przesz ło  g o d z i n ­
nej  r o z m o w y  p. p r e m j e r  p o i n f o r m o w a ł  
P. P r e z y d e n t a  o b ie żącyc h  p r a c a c h  rzą 
du .  O m a w i a n a  t e ż  była s p r a w a  o b s a ­
d z e n i a  p o d s e k r e t a r j a t u  s t a n u  w Mini ­
s te rs tw ie  Spr.  W ew n .  i w M in is te r s t w ie  
Roln ic twa  Ż a d n a  j e d n a k  decyz ja  w ty m  
w z g lę d z ie  n ie  z a p a d ła .

Znam ienna  m ow a  
gen. 0 ’Duffy'ego.

DUBLIN.  Przywódc a  opozycj i  i r l a n ­
dzkie j ,  g e n e r a ł  0 ‘Duffy wygłos i ł  w 
h r a b s t w i e  Cavan  p r z e m ó w i e n i e  p o ś w i ę ­
c o n e  s t o s u n k o m  an g ie l s k o  i r la n d z k im .  
G e n e r a ł  zaznaczył ,  że j e d n o  z i r la n d z ­
k ich p i s m  r z ą d o w y c h  za m ie ś c i ł o  w i a ­
d o m o ś ć ,  j a k o b y  Angl ja  z a m i e r z a ł a  w y ­
b u d o w a ć  for ty f ik ac je  na  g r a n i c y  w o l ­
n e g o  p a ń s t w a .  Jeże l i  ta w i a d o m o ś ć  
j e s t  p r a w d z iw a  i jeżel i  s t ano w i  z a p o ­
wiedź  wojnv  z l r la nd ją ,  oś w ia dc zy ł  g e ­
n e r a ł  0 ‘Duffy,  c z ł o n k o w i e  o rga n izac j i  
>.n i e b i e s k i c h  k o s z u l "  s t a n ą  po  s t ron i e  
r z ą d u  i p o d e j m ą  z b ro jn ą  wa lk ę  z n a ­
j a z d e m  a n g i e l s k i m .

Z a k ł a d  F r y z j e r s k i
„CARMEN”

A leja  38 (po res taur.  „Adr j a”)
S a lo n  d am sk i i m ęski.

C z e s a n i e  o r a z  t r w a ł a  o n d u l a c j a  n a j ­
ś w i e ż s z y m  a p a r a t e m  m o d .  n a  r. 1934. 
Manie- r e .  F a rb o w a n ie  w łosów , rz ę s  i brw i.
P o l e c a j ą  s ię  Sz. K l i j en te l i

J a n  i  T a d e u s z .

rz ądów  z l isty B B W R .— o m y łk i  są  w i ę ­
ce j niż p r a w d o p o d o b n e .  Pułk .  W.  S ł a ­
w e k  n a k a z u j e  t e d y  d z i a ł a c z o m  Bloku ,  
by  nie s tos ow al i  m e t o d y  p o k r y w a n i a  i 
t u s z o w a n i a  b ł ę d ó w  czy p rz ew in ie ń  
„ sw oich  ludzi .

Nie to  b o w i e m  jes t  k o m p r o m i t a c j ą  
obozu ,  że po my l ić  w p o s z c z e g ó l n y c h  
w y p a d k a c h  m ó g ł  się w d o b o r z e  te g o  
czy i n n e g o  r a d n e g o ;  k o m p r o m i t a c j ą  
n a t o m i a s t  j e s t  tu s z o w a n i e ,  p o k r y w a n i e  
ich b łę d ó w  i p r ze w in ie ń .  J e s t  to  b o ­
w i e m  so l i d a r y z o w a n i e  się o b o z u  z te- 
mi  b ł ę d a m i  lub wi nam i .  Pre zes  pułk.  
S ł a w e k  z a p o w ie d z ia ł  k a t e g o r y c z n i e ,  że 
m e t o d a  p o k r y w a n i a  win i b ł ę d ó w  „ s w o ­
ich lu dz i"  s t a n o w c z o  n ie  b ę d z i e  s t o s o ­

wa na .  Pułk .  S ł a w e k  zwróci ł  s ię r ó w ­
nież  d o  p rzeds ta w ic ie l i  władz  k o n t r o ­
lu j ących  s a m o r z ą d ,  by  n ig d y  n ie  k i e r o ­
wali  s ię  p o bł aż l iw oś c ią  w s t o s u n k u  do  
dzia łaczy  s a m o r z ą d o w y c h  d l a t e g o ,  że 
wyszli  oni  z listy B B W R .

Nowi  dz ia ła cze  s a m o r z ą d o w i ,  k tórzy 
weszli  do  rad i z a r z ą d ó w  mi e j sk ich  z 
l ist  B B W R  , m a j ą  t e d y  s y tu a c j ę  j a s n ą  
n i e d w u z n a c z n ą .  S a m o r z ą d  je s t  dla nich 
p o l e m  rze te lne j ,  p o w a ż n e j  i s k r u p u l a t ­
n ie  ob l ic zon e j  p r a c y  s p o ł e c z n o - g o s p o ­
darcze j ;  w ż a d n y m  j e d n a k  raz ie n ie  
jest  to  po le  pop is u  d la  ich am b ic y j  o- 
sob is tych ,  t e m b a r d z i e j  —  do  n a d u ż y ć  
n i e w ł a ś c i w e g o  g o s p o d a r o w a n i a  g r o s z e m  
p ę b l i c z n y m ,  o b l i c z o n e g o  na  pobła ż l i ­
wość .  M e t o d a  p o k r y w a n i a  b ł ę d ó w  i 
win „ s w o i c h  lu d z i"  w n o w ych s a m o ­
rz ą d a c h  m ie js k ic h  b e z w a r u n k o w a  s t o ­
s o w a n a  n ie  b ę d z ie .

Zgórą 200 osób w  obozie
B erec ie  Kartuskiej.w

WARSZAWA. D ow ia du je m y się,  że 
w o be cne j  ser ji  t r a n s p o r tó w  do  Berezy  
Kar tuskiej  osób ,  uznanych  przez  w ład ze  
b e z p ie c ze ń s tw a  za zagraża ją ce  p o r z ą d ­
kowi i spokojowi  p u b l ic znem u ,  b ę d z ie  
w c iągu na jb l iższych  dni  wys łanyc h  pc -  
nad  200 a re sz to wanych .

W tej  l iczbie zna jd uje  s ię  około  130 
osób  na rodow ośc i  ukra ińsk ie j ,  około  40 
cz łonków O b o z u  Narodo wo-Ra dyk aln ego  
i o rganizacyj  pok rewnych  i około  40-tu 
ko m u n is tó w

Tran sp o r ty  z poszczególn ych  wo je ­
w ódz tw  zna jdują  się ob ecn ie  w d r o d z e .

CHEŁMNO. Wczora j ,  o godz.  17 
min.  10 wywiez iono do o b ozu  o d o s o b ­
n ienia  w Berez ie  Kartusk ie j  P aw ła  Chą- 
dzilika,  znanego  d z i a ł a c z a  endeckiego ,  
spe c j a ln ie  c z y nn ego  wśród  organizac ji  
b. p o w s ta ń c ó w  i wojaków

STA NISŁA WÓW. Do o b oz u  izola ­
cy jnego  w Berezie  Kar tuskie j  o ds ta w io ­
no z wojewódz twa  s ta n is ławowskiego  28 
osób ,  w te m  9  ze S tan is ł awowa,  r e s z tę  
z te r e n u  powia tów W śr ód  i n te r n o w a  
nych zna jd uje  się jed en  k om un is t a ,  p o ­
zos ta l i  zaś  s ą  d z ia ła c za m i  wywrotowy­
mi ukraińsk imi .

Pomyślne wyniki

polskiej ekspedycji naukowej w góry Atlasu.
CASABLANCA Kierownik polskiej  

wyprawy a lp in is t yczne j  w góry Atlasu,  
dr. Dorowski  k om un ik uj e  co nas tępuje :  

„Dnia 1 l ipca powróc i ła  do Marake-  
szu polska  wyprawa a lp in is tyczna  po 
16 dniowym pobycie  w Cen t ra lny m Ma­
sywie Wysokiego  Atlasu.  W c i ą g u  swego 
pobytu  w gó ra ch  a lpiniści  nasi ,  p o d z i e ­
leni  na kilka grup,  dokonal i  wejśc ia  na 
26 szczytów,  m. in. na wszys tk ie  szczyty 
powyżej  4,000 m e t r ó w  z najwyższym 
D żebe l  T ou bka l  na czele.

Wejśc ia  d o k on ane  były p r z e w a ż n i e

nowemi ,  p rzez  nikogo j e s z c z e  nie  prze- 
by temi  drogami ,  spo śród  k tórych  na leży 
wyszczególn ić  kilka ba rd zo  t rudn yc h  
sp or to wych wspinaczek .

P o n a d t o  wy prawa polska do ko na ła  
s ze regu  sp os t r zeżeń  topo graf icznych ,  
k tóre  posłużą  jako m a t e r j a ł  do d o k o n a ­
nia pop rawek w m a p a c h  ze z w i e d z o n e ­
go te renu .  Przywiez iono  również  obfi ty 
plon fotograficzny .

O b e c n ie  a lpiniści  nas i  p rzygotowują  
w Marakesz  wypad 3 tygodniowy w nie- 
z w ie d z o n e  d o t ą d  p a s m o  Ait M o jo u u ” .

G r o n o  przy jac ió ł  prez.  H i n d e n b u r g a  
ze sfer  w ie l k o z i e m i a ń s k i c h  z jawi ło  się 
w tych  d n i a c h  w N e u d e c k  i w czas ie 
te j  wizy ty ,  k tó r e j  n a d a n o  c h a r a k t e r  
„wi zy ty  są s i edz k ie j  o k o l i c z n y c h  z ie ­
m i a n ” p r z e d s t a w i o n o  prez.  H i n d e n b u r  
gowi n a s t ę p u j ą c y  p u n k t  w idzenia :

Prez  H i n d e n b u r g  p o w i n i e n  s k o r z y ­
s t a ć  ze swych u p r a w n i e ń  k o n s t y t u c y j ­
ny c h  i udz ie i ić  dym is j i  r zą do w i  k a n c ­
lerza Hi t le ra ,  p o w o łu ją c  do  s te ru  rząd 
w o j s k o w y  z c y w i l n ą  d o b u d ó w k ą ,  w r o ­
dz a ju  np.  k a n c l e r s t w a  v. P a p e n a .

W n i o s k o d a w c z y  p o d k r e ś l a j ą ,  że Hi t ­
ler j es t  o b e c n i e  b. o s ła b io n y ,  a Reich- 
s w e h r a  w s t r z ą ś n i ę t a  z a m o r d o w a n i e m  
gen .  Sc hle ich era .

P o n a d t o  zgłosi ła s ię w N e u d e c k  de  
l e g a c j a  g e n e r a ł ó w  R e ic hsw ehr y  z k t ó ­
rych k i lku  d o w o d z ą c y c h  k o r p u s a m i  ar- 
mji n i e m i e c k i e j  p ros i ło  o d y m is je  w 
związku  z z a m o r d o w a n i e m  gen .  Sc h le i ­
c he ra .

F e l d m a r s z a ł e k  H i n d e n b u r g  dym is j i  
t ej  n ie  przy ją ł ,  a o f i c e r o m  i n te rw e n ju -
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Generałowie Reichswehry i junkrzy
PRZECIWKO HITLEROWI.

j ą c y m  u n i e g o  zapow iedz ia ł ,  że wdro"  
ży ś le dz tw o .

W y n i k i e m  tej  in te rw e n c j i  j es t  też 
z n a n e  ż ą d a n ie ,  s k i e r o w a n e  p o d  a d r e ­
s e m  gen.  B l o m b e r g a ,  min.  Rcichswe-  
hry,  aby  przed łoży ł  m o t y w y ,  dla k tó ry ch  
w k ry t yc zną  s o b o t ę  zarządz i ł  os t re  p o ­
g o t o w i e  od d z ia łó w  R e ic h sw eh ry .

J a k i e  s t a n o w i s k o  za jm ie  w o b e c  tych  
ż ą d a ń  sędz iwy p r e z y d e n t t — ru d n o  p r z e ­
widz i eć .

Sowiety  Gwarantują n iepod le ­
głość p a ń s tw  bałtyckich.

MOSKWA. Komisarz  ludowy spraw 
z ag ran ic zn y ch  Litwinow prowadzi  n a ­
rady z prz eds ta wi c ie la m i  pańs tw  b a ł t y ­
ck ich  w sprawie  zagwara nt owan ia  przez  
Sowie ty  n iepodleg łości  pańs tw ba ł tyckich  
W Moskwie w połowie  przysz łeg o  m i e ­
s iąca  o d b ę d z ie  się konferenc ja  wszyst-  
pańs tw  ba ł tyckich  w sprawie  podpisan ia  
paktu  gwarancyjnego.

Wielka wycieczka ło tew sk a  
do Polski .

WARS ZAWA Wedłu g  wiadomośc i  
o t r zy ma ny ch  p rz e z  Two polsko-łotewskie 
do Polski  p rzybędz ie  w połowie n adcho  
dz ąceg o  mies iąca  wielka wycieczka  t u ­
rys tów z Libawy i Dyneburga.

Zapowiadany  jest  p rzyjazd  do W a r ­
szawy około  400  osób,  które  zabawią  w 
stol icy przez  kilka dni.

Likwidacja szkoln ic tw a pol­
sk iego  na Łotwie.

RYGA. Z arząd  powia towy dynebur-  
ski wydał  z a r z ą d ze n ie  na  mocy k tórego  
z a m k n i ę t e  zos ta ły  na s tę p u ją c e  szkoły  
polskie:  w Okolicy,  gminy Pustynia ,  w 
Ju c h u ł k a c h ,  gminy Kaistes,  w S k e m b e lu  
gminy Krasławka ,  w Gl iwicach,  gminy 
Naujenie  i w T e m e r s z e c i e ,  gminy Ka- 
pinv.

W szkołach  polskich sko ns ta to wan o 
rz ek o m o  n ie d o s ta te c z n ą  l i czbę uczn iów 
i rzekomy fakt ,  że uczniowie nie są 
Po la kam i  oraz  że w pobliżu  tych szkół  
zna jdują  s ię  inne szkoły polskie.

Ludność  polska  spo rz ądz i ła  6 pety-  
cyj, k tóre  sk i e ro w ane  z o s ta n ą  do  m in i ­
s tra oświa ty  rządu  ło tewskiego .

Polski  pociąg raidowy.
BERLIN.  W c z o ra j  o go dz .  9.05 r a ­

no przyb y ł  d o  B e r l i n a  polski  po c ią g  
ra ido wy .  J a k  w i a d o m o ,  i m p r e z ę  tę  zor 
g a n i z o w a ł o  Min.  K o m u n ik a c j i ,  z a p o  
c z ą t k o w u j ą c  w t e n  s p o s ó b  n o w ą  fo r m ę  
t u ry s ty k i  m i ę d z y n a r o d o w e j  na  zasadz ie  
w z a j e m n o ś c i .

W y c i e c z k ę ,  z ło żoną  z 260 osób ,  u- 
l o k o w a n o  w 11 w a g o n a c h ,  po  4 o so b y  
w pr zed z ia le ,  P o n a d t o  dla w y g o d y  p o ­
d r ó ż n y c h  zos ta ł  p r z y c z e p io n y  spec ja ln y  
w a g o n  ł az ie nka  z s a l o n e m  f ryz je rsk im;  
d la  u ł a t w i e n i a  w y m i a n y  w a l u t  z a g r a ­
n ic zn y ch  u r u c h o m i o n o  w s e k r e t a r i a c i e  
wycieczki  k a n t o r  w y m ia n y .  Na  m ie js cu  
j e s t  ró wn ież  lekarz.

P o  p o w i t a n i u  na  d w o r c u  i ś n i a d a ­
niu w h o te lu  „ C e n t r a l "  u d e k o r o w a n y m  
f l a g a m i  o b a r w a c h  pols k ic h  i n i e m i e c ­
kich,  u c z e s tn ic y  wycieczk i  uda li  się 
a u t o k a r a m i  na  z w i e d z a n i e  mi as ta .  O 
g. 18.50 wyc ieczka  w yrusz yła  w da ls zą  
p o d r ó ż  do  Brukse l i .

17 procent uczniów nie przeszło 
do nas tępne j  klasy.

Minis te rs two Oświaty ba da  sp rawę 
p os tę pu  uczniów w szk oł ach  p o w s z e c h ­
nych i ś rednich .

P r z e d m i o t ó w  s tud jów  jest  l iczba u- 
czniów,  pozos ta jących  na deugi rok w 
tej  same j  k l as ie  s po w od u  n ie d o s t a te cz  
nych  pos tępów  w nau ce .

Ubiegły rok szkolny wykazał  w n ie ­
k tórych  ku ra to r j ach  aż 17 p r o c e n t  ucz 
niów r e p ro b o w a n y c h  na drugi  rok w tei 
sa me j  klasie.

Wrzenie wśród  szturmowców.
BERLIN. Wrzenie  wśród oddzia łów 

az tu rm ow ych,  z n a j d u j ą c y c h  się o be cn ie  
na urlopie,  t rwa  w da lszym ciągu.  Mimo 
os t r zego  zakazu  odbywania  zeb rań  sz tur  
mówcy w cywilnych ub ran iach  od b y w a­
ją konsp i r acy jn e  wiece  na p r z e d m i e ś ­
c i ach  Berl ina,  p r zyczem  rozszerza ją  swą 
prop aga ndę  również  na ludność  cywilną,  
a w szczególnośc i  na sfery robotn icze .
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Francusko - angielskie rokowania
w Londynie.

LONDYN. Jak już donosiliśmy, do 
Londynu przybył francuski minister spraw 
zagr. Barthou w towarzystwie min. ma­
rynarki Pietri i wyższych urzędników 
ministerjalnych.

Politycy francuscy odbyli szereg kon 
ferencyj w brytyjskiem Foreign Office 
(min. spraw zagr)

Barthou przedstawił obecną sytuację 
międzynarodową i dał wyraz woli Fran­
c ji oparcia usiłowań pokojowych o Ligę 
Narodów, poczem ze strony francuskiej 
nastąpiło szczegółowe przedstawienie

planów zawarcia paktów wzajemnej po­
mocy.

Z przebiegu dotychczasowych roz­
mów zdaje się wynikać niezbicie, że 
Francja nie przybyła bynajmniej do Lon­
dynu, ażeby proponować Anglji zawarcie 
jakiegokolwiek sojuszu, lecz wyłącznie 
celem tych wizyt jest uzyskanie zgody 
Wielkiej Brytanji na pakty o wzajemnej 
pomocy.

Objaśnienia Francuzów sprawić mia­
ły na Anglikach korzystne wrażenie.

mmmmm

którzy zdemolowali doszczętnie wszyst­
kie baraki i urządzenia obozu.

W kołach politycznych sądzą, że 
wiadomość o tym buncie spowodowała 
przyśpieszenie decyzji o reorganizacji 
straży w obozach koncentracyjnych, mo 
cą którego służba strażnicza przeprowa­
dzana będzie przez sztafety ochronne 
(S. S.), a nie przez oddziały szturmo­
we (S. AJ, jak dotychczas — a wszyst 
kie obozy podlegać będą naczelnemu 
d cy sztafet ochronnych Himlerowi.

W Holadnji przywrócono 
porządek.

AMSTERDAM. W miastach holen­
derskich, w których powstały rozruchy 
na tle strajkowem, nastąpiło uspokoje­
nie. Robotnicy portowi, którzy przy­
stąpili dziś rano do pracy, odłożyli strajk 
do popołudnia. Powróciło do pracy 
200 robotników sezonowych, którzy o- 
głosiii strajk jako protest przeciwko 
zmniejszeniu zapomóg dla bezrobot­
nych oraz przeciwko akcji policji. Na­
tomiast w żegludze strajk trwa w dal­
szym ciągu.

W Rotterdamie policja aresztowała 
członków komitetu wykonawczego partji 
niezależnych socjalistów za podburzanie 
przeciwko władzom. Wycofanie batal- 
jonu piechoty z Amsterdamu wskazuje 
na znaczne uspokojenie.

B. kombatanci wstępują 
na arenę polityczną Francji.
PARYŻ. Sukces, lecz zarazem groź­

ne ostrzeżenie przyniósł dzień wczoraj­
szy gabinetowi unji narodowej Dou- 
merga.

Sukcesem jest zaufanie, wyrażone 
coprawda większością tylko 6-ciu gło 
sów przez byłych kombatantów gene­
ralnemu sekretarzowi unji b. komba­
tantów, ministrowi w rządzie Doumer- 
ga, p. Rivollet.

Niemniej jednak kombatanci wypo­
wiedzieli się przeciw dotykającym ich 
materjalnie dekretom rządu.

B. kombatanci uzurpują sobie pra­
wo kontrolowania akcji rządu i grożą 
podjęciem odpowiedniej akcji w razie,

jeżeli rząd nie stosuje się do ich po­
stulatów, których zresztą wobec we­
wnętrznych tarć nie są zdolni ująć w 
konkretne formy.

Następstwem dnia wczorajszego bę­
dzie niewątpliwie zaostrzenie kursu 
sprawiedliwości w przewlekającem się 
śledztwie w aferze Stawiskiego.

Smetona trwa w uporze.
KOWNO. Na uroczystościach sporto­

wych kowieńskich, prez. republiki Smeto 
na wygłosił obszerne przemówienie po­
lityczne, w którym m.*in, zaznaczył, że 
Litwa początkowo wobec Polski zmie­
niła kierunek swojej polityki, lecz o- 
becnie trzymać się będzie lin ji pier­
wotnej i dopiero będzie mogła ją zmie 
uić, gdy Polska ostatecznie załatwi 
kwestję Wilna (!)

Sielankowe obrady węgierskiej 
rady ministrów.

BUDAPESZT. Od 5 dni obraduje w 
miejscowości Pannonhalma na letnisku 
węgierska rady ministrów, która pracu­
je nad nową reformą wyborczą i rozpa­
truje ogólną sytuację wewnętrzną i za­
graniczną Węgier.

Wszyscy członkowie gabinetu węgier 
skiego są gośćmi proboszcza tej m ie j­
scowości, który zaprosił ich do siebie.

Program dzienny jest ułożony w ten 
sposób, że ministrowie spędzają całe 
przedpołudnie na obradach, zaś po po­
łudniu urządzają wycieczki w okoliczne 
lasy, w których odbywają się polowania.

Działacz O. N. R-u zniewolił 
nieletnią dziewczynę.

WARSZAWA. Wczoraj władze śled­
cze powiatu warszawskiego aresztowały 
na terenie osiedla Targówek znanego 
tam działacza z Obozu Narodowo-Ra- 
dykalnego 40 letniego Aleksandra Skło- 
deckiego, pod zarzutem zniewolenia 
nieletniej dziewczyny.

Przed kilku dniami do Skłodniekie- 
go zwrócił się jeden z jego znajomych 
z prośbą o zaopiekowanie się i udzie­
lenie pracy 18 letniej Stefanji Balcerza 
kównie, bezrobotnej. Skłodecki pozna-
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wszy się z dziewczyną obiecał, że dzię­
ki swym stosunkom wyrobi jej korzyst­
ną posadę. W tym celu polecił jej na­
stępnego dnia zgłosić się do swego 
mieszkania.

Gdy o wyznaczonej porze Balcerza- 
kówna przybyła do mieszkania „protek 
tora” , ten zniewolił ją, a następnie przez 
trzy dni teroryzował i więził w śwem 
mieszkaniu.

Nieszczęśliwa dziewczyna zdołała 
zbiec i zgłosiła się do policji, gdzie 
złożyła zameldowanie. Skłodeckiego o- 
sadzono w więzieniu.

Olbrzymie pożary lasów 
w Niemczech.

BERLIN. Olbrzymi pożar lasów w 
okolicy miasteczka Warem w Meklem­
burgii szaleje z niesłabnącą siłą Wyrzą 
dzone szkody oblicżają na kilkanaście 
miljonów marek. Dotychczas został 
zniszczony drzewostan na przestrzeni 
85 kilometrów kwadratowych.

Nowy pożar wybuchł wzdłuż toru 
kolejowego Halle — Chocieborz w po­
bliżu miasteczka saksońskiego Troebitz. 
Straż pożarna z wielką trudnością ura 
towała znajdującą się w pobliżu hutę 
szklaną.

Donoszą ponadto o ogromnym po­
żarze łąk i lasów w miejscowości Gil- 
han (Hanower). Po kilku godzinach nad 
ludzkich wysiłków ze strony okolicznej 
ludności, pożar stłumiono. Pastwą poża­
ru padło około 1000 mórg łąk i lasów.

W kilku wierszach.
— Po krótkiej chorobie zmarł w 

Warszawie Kazimierz Józef Poniatowski, 
ojciec p. ministra rolnictwa i reform roi 
nych Juljusza Poniatowskiego.

— Wśród kandydatów na stanowisko 
komisarycznego prezydenta m. st. War­
szawy wymieniany jest b. wiceminister 
skarbu i wiceprezes B. G. K. p- Stefan 
Starzyński.

— Na liście ofiar .czystki” w Niem­
czech z 30 czerwca i 1 lipca, widnieje

Zwalnianie górników polskich 
w Belgji.

BRUKSELA. Wskutek ogólnego cięż 
kiego położenia kopalń belgijskich oraz 
bardzo złej sytuacji na rynku węglo­
wym, spowodowanym dużym spadkiem 
cen, szereg kopalń w Belgji zwolnił 430 
górników między nimi pewną liczbę Po 
laków. Przeciw tym zwolnieniom inter- 
wenjował pos. Rzplitej w Brukseli min. 
dr. Jackowski, któremu wyjaśniono, że 
był to wypadek sporadyczny, który się 
nie powtórzy oraz wskazano, że na o- 
gólną ilość zwolnionych tylko połowę 
stanowili cudzoziemcy, reszę zaś oby­
watele belgijscy.

Watykan a Niemcy.
CITTA DEL VATICANO. Stanowisko 

sfer kościelnych wobec rządu niemiec­
kiego, tutejsze koła polityczne określają 
jako wyczekujące. Wprawdzie śmierć 
znanego działacza katolickiego Klausne- 
ra spotkała się z wielkiem oburzeniem 
ze strony Watykanu, jednakowoż nie na 
leży spodziewać się, by Watykan w 
związku z ostatniemi wypadkami dążył 
do zaostrzenia stosunków z Rzeszą. Je­
żeliby kanclerz Hitler zamierzał pójść 
na pewne ustępstwa, sfery kościelne z 
pewnością nie odrzucą żadnych propo- 
zycyj kompromisowych, które ulżyłyby 
położeniu katolików w Niemczech.

Papen zostaje.
BERLIN. Wicekanclerz v. Papen 

zrezygnował w ostatniej chwili z zamie 
rzonego wyjazdu do Neudeck, gdzie 
miał odbyć z prez. Hindenburgiem kon­
ferencję na temat swej dymisji. Wnio­
skują z tego, że v. Papen odroczył na- 
razie swoje zamiary dymisyjne, a uczy­
n ił to pod silnym naciskiem kół konser 
watywnych oraz generalicji, która za 
wszelką cenę utrzymać chce jak najsil­
niejszy front przeciwko elementom ra­
dykalnych, wśród których w dalszym 
ciągu nurtują silne nastroje rewolucyjne.

Bunt w obozie koncentracyjnym 
w Oranienburgu.

BERLIN. W obozie koncentracyjnym 
w Oranienburgu wybuchł wczoraj groź­
ny bunt, który stłumiony został przez 
wydelegowane tam natychmiast oddziały 
sztafetowe. Straż obozu, zachowała się 
zupełnie biernie wobec buntowników,
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II.
— Wbiliśmy haki w mur, — rzekł 

kapitn,— i zaczepiliśmy je do pasa pod 
memi ramionami. Nie zdołałbym stać 
bez tego, jako że listwa jest mniej niż 
na stopę szeroka. Generał podszedł do 
mapy na ścianie.

— Sugar Loaf leży o 180 stóp po­
nad poziomem okopów. Tak, stamtąd 
możesz coś widzieć.

— Widzę, mon generał.
— Sądzę, że zbliżą się z prawej 

strony wzdłuż głównego traktu. Jeśli 
bagnisko z lewej strony jest zamarz­
nięte, piechota ich mogłaby ostatecz­
nie przejść, lecz nie karabiny maszyno­
we oraz armaty. Czy moczary są za­
marznięte?

— Tak. Lecz niedostatecznie dla 
dział. Sierżant Pataud rekognoskował 
je po zmierzchu z małym patrolem. Mó 
wił, że powierzchnia była twarda, lecz 
jeden z jego ludzi wpadł do rowu, gdzie 
woda była głębsza. Bezwątpienia, nie 
utrzymałyby większego ciężaru.

Generał westchnął z ulgą.
— Tak,— rzekł, — atak nadejdzie z 

pewnością wzdłuż drogi. Muszę ułożyć 
plan, by spotkać ich tam... Gdybym 
wiedział, tylko napewno...

*
D l - *  *Było zimno na murze kaplicy, wy­

glądającej na opustoszałą dolinę z roz- 
walonemi budynkami, splotami drutów 
i czarnemi kwaterami od granatów na 
oszronionych polach. Gdy się rozwid­
niło. Sarrail mógł widzieć okopy nie­
mieckie ze. spiralną linją żółtego dymu 
gdzie gotowano śniadanie. Moczary po 
lewej stronie wciąż jeszcze zakryte by­
ły mgłą, stopniowo rozpraszając się 
wskutek rannego wiatru, który dął po­
przez Flandrję.

Był dziwny spokój i pustka w tym 
krajobrazie, który ukrywał tysiące lu­
dzi przygotowujących się do walki. Gdy 
wlokły się godziny poranne, front sta­
wał się więcej ożywiony. Granaty po­
częły wybuchać z poza zasieków nie­
przyjacielskich, a poza niemi zauważył 
wielkie grzyby dymu czarnego z o- 
środkiem płomienia, co oznaczało, iż 
cięższe działa francuskie poszukują na 
chybił trafił lin ij komunikacyjnych.

Niemieckie działa odpowiadały zrzad 
ka.—Zły znak,— pomyślał. Muszą być 
niemal gotowi do ataku i troskliwie 
ukrywają swe baterje. Około południa 
usłyszał brzęczenie nad głową, gdy czte 
ry niemieckie samoloty przecięły linje. 
Francuskich lotników ani śladu. Ciężko 
było stać nieruchomo w zimnie, by nie 
popaść w senność i odrętwienie. Na 
szczęście pas w poprzek jego piersi 
przytrzymywał go silnie, a gips od nóg 
do pasa chronił kolana od obsuwania.

Czas upływał pomału, tak pomału, iż 
niczem nie zaznaczał swego biegu.

Nagły wybuch trzech francuskich 
granatów na pochyłości wzgórza poni­
żej zbudził go. Był to ich sygnał, ozna 
czający drugą godzinę: jeszcze tylko
trzy godziny do zmroku, lub cztery 
najwyżej. A wciąż jeszcze nic do za­
meldowania.

Wysilił oczy ku zachodowi, lecz bia 
ły gościniec za okopami niemieckiemi, 
rozciągający się w kierunku lasu na 
wzgórzu, był pusty. Raz tylko rozróżnił 
cztery postacie w odstępach 50 metrów, 
stąpające ostrożnie wśród rozpadlin po 
francuskich granatach. Czyż to co o- 
znaczało? Ostateczna inspekcja sztabu? 
Oczywiście zostawiliby samochód w 
lesie. Nie chodziło o to, kiedy atak 
przyjdzie, należało stwierdzić, skąd go 
oczekiwać.

Może generał miał rację? Dobry 
staruszek, iż pomyślał o butelce. I o 
rurce...

Skostniały „św ięty” pociągnął z rur 
ki, ukrytej pod gipsową brodą. Miesza 
nina kawy, zupy i koniaku przeniknęła 
falą ciepła ciało jego i przez sekundę
zachichotał. No, no, generał jako do­
broduszny papa, karmiący z butelki 
żołnierza w kolebce wielkości, dorosłe­
go człowieka.

Minuty wlokły się, Czy zmrok n i­
gdy nie zapadnie? Zaskoczył go kle­
kot karabinów maszynowych w oko­
pach niemieckich po lewej stronie. Uj­

rzał garstkę czarnych postaci z najbliż­
szego posterunku francuskiego, biegną­
cych naprzód wśród sitowia na zamar- 
złych moczarach.

— Stary musi być zdenerwowany, 
by wysyłać ich w biały dzień. Może 
chce wypróbować lód,—pomyślał obser 
wator.

W chwili później granaty pękły 
wzdłuż niemieckich okopów, a karabi­
ny maszynowe zwolniały. Ku ździwie- 
niu Sarrail'a linja szaro odzianych lu ­
dzi wybiegła w porządku z nieprzyja­
cielskich okopów. Ogień stał się goręt­
szy. Pochwycił błysk i łoskot granatu 
w sitowiu

Pociągnął głęboko z rurki. Przecież 
to prawidłowa walka! Lecz cóż to o- 
znacza? Czyż moczary miały być po­
zycją, nie gościniec? Jeśli nie, poco 
kontraktują zwykły patrol rekonesanso­
wy? Coś kryje się za tern. Może pró­
bowali moździerzy lub armat na mo­
czarach w noc poprzednią i pragną 
ukryć swe ślady? Tak, mogło to być. 
Każdy dzień tego mrozu hartował bag­
nisko.

Rozmiar ognia podwoił się. Każdy 
karabin trzaskał teraz, a powietrze peł­
ne było świstu przelatujących grana­
tów. Druga szara fala wysunęła się z 
poza drutów niemieckich w kolumnie, 
biegnąc wzdłuż pochyłości wzgórza, by 
odciąć patrol francuski.

D. c. n.
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nazwisko inż. O t to n a  B a s t e r s t a e d ta ,  któ 
ry przed  wie loma laty zaa takow ał  naro 
dowo-soc jal is iyczne  teor je  gos podarcze .  
Również dwaj  cz łonkowie  przyboczne j  
gwardji  Roeh ma zos ta l i  zast rze len i .

—  Amerykańskie  koła f inansowe do 
wiadują się, że Hit ler  p rzed  ki lkoma 
dniami  kazał  p r ze s ł ać  mil jon dolarów 
do Włoch.  S u m a  ta  s tanowić  ma  s p e c ­
jalny fundusz pomocniczy part j i  h i t le row 
skiej.

—  P r e m j e r  rumuński  T a ta r e s c u  wy­
jecha ł  do Paryża  w towarzys twie  min i ­
s t ra skarbu  Florescu .

—  W Paryżu  ob radowała  rada  n a ­
cze lna  part j i  socja l i s tów f rancuskich  t. 
zw. neosoc ja l is tów. Obrady  te  miały 
szczególne  znaczen ie  ze względu na mi 
ni st ra  robót  publicznych,  Marquera ,  k t ó ­
ry jes t  p rzywódcą  neosoc ja l i s tów.  Rada  
znaczną  większośc ią  g łosów wyrazi ła za 
ufanie  min.  Marquetowi .  S ta no wisk o  
rządu  zostało wzmocnione .

—  Min. Bar thou  oświadczył  kores-  
kondentowi PAT.,  że w na jbl iższą n i e ­
dz ielę  uda się do Bayonne i będz ie  ta m  
przemawia ł  na obcho dz ie  polskich bejoń 
czyków.

—  Minister  Hess,  jako za s tę pca  k a n ­
c le rza  Hit lera na s tanowisku  kie rowni­
ka partj i  narcdowo-soc ja l i s tyczne j ,  wy­
głosi ł  na kongresie  par ty jnym w Królew 
cu  wielką mowę,  w której  poruszył  a k ­
tua lne  zagadnien ia  polityki wewnęt rzne j  
1 zagran iczne j  Rzeszy.

— Rząd  Rzeszy wys tosował  do 
pańs tw sygnatar juszy  s t a tu tu  kła jpedz- 
kiego notę,  w której  os tro  pro te s tu je  
przec iwko os ta tn im wypadkom coraz  
„si ln' ej  u jawni a j ącemu się bezp rawiu  
na obs za rz e  Kła jpedy” .

—  Ze szkół  ś r e d n i c h  w Austr j i  w y ­
k l u c z o n o  za udz iał  w agi tacj i  po l i tyc z­
nej  175 uc zni ów  i uczenie .
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Oświadczenie.
Ze w zględu  na to, że od d łu ż ­

szego czasu w  czasop iśm ie Legjonu  
M łodych p t. „DZ1S 1 JUTRO" uKazu 
ją  się  a r ty k u ły  i wzm ianKi, m ające  
charakter ordynarnych napaści i 
paszkw ilów  na Zw iązek R ezerw istów  
w Częstochow ie, jako organizację  
w ojskow o-społeczną, oraz na jego  
K ierow nictw o — Zarząd P ow iatow y  
Z w iązku R ezerw istów  w  Częstocho­
w ie na posied zen iu  w dniu 9 lipca  
br. u c h w a lił jed n ogłośn ie  podać do 
publicznej w iadom ości co następuje:

1) Legjon M łodych w Częstocho  
w ie  prow adzi pracę destrukcyjną i 
szerzy nastrój w rogi w śród w arstw  
m iejscow ego sp o łeczeń stw a oraz zo­
hydza w szystk o i w szystk ich  r z e te l­
n ie pracujących dla Państw a

2) Zarząd P ow iatow y Z w iązku  
R ezerw istów  w  C zęstochow ie p iętn u  
je  z c a łą  stanow czością  m etody pra 
cy Legjonu M łodych w  Częstocho­
w ie, k tóry za pośrednictw em  pism a  
„DZIŚ 1 JUTRO" prow adzi typow o  
w archolską i szkod liw ą dla Państwa  
akcję, oraz zdecydow anie potępia  
jego ohydne i n ikczem ne a tak i f a ł ­
szyw e i przew rotne w iadom ości, po­

daw ane w  pow yższem  piśm ie w sto­
sunku do Z w iązku R ezerw istów  i 
jego  K ierow nictw a.

3) Zarząd P ow iatow y Zw iązku  
R ezerw istów  w  C zęstochow ie m a zde 
cydow ane odczucie potrzeby oczysz­
czenia atm osfery i u su n ięc ia  z ży ­
cia ośrodka naszego zam ysłów  auar  
chistycznych, w których chorobliw a  
pseudoideow ość k ilk u  w arch o łów  
pozw ala sobie na o b strza ł tysięcy  
obyw ateli zorganizow anych w Rar« 
nej, zdyscyplinow anej i stojącej czuj 
nie na straży in teresów  obronnych  
Państwa organizacji, jak ą  je s t  Z w ią­
zek R ezerw istów ,

4) Zarząd P ow iatow y Z w iązku  
R ezerw istów  w Częstochowie c a łk o ­
w ic ie  so lidaryzuje się  z „OŚWIAD­
CZENIEM" Zarządu Zw iązku Legjo- 
nistów  w Częstochowie, ogłoszonem  
publicznie w prasie m iejscow ej —  ̂i 
w yraża gotow ość energicznego w sp ó ł 
d zia łan ia  w dążen iu  do ukrócenia  i 
unieszk od liw ien ia  panoszącej się bez 
karności k ilk u  dem agogów.

Zarząd Powia towy 
Związku Rezerwis tów 

w Częstochowie.
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LODOWNIE POKOJOWE
„Alasca" z izolacją k o rk o w ą  

w w y k w i n t n e m  w y k o n a n iu  po leca:
PRZEM YSŁ DRZEW NY „ARBOR", 
C zęstoch ow a  N aru tow icza  S 3 ,te l .  24-14

d o g o d n e  w a r u n k i  s p ł a t y .

Rząd przyjdzie z pom ocą
rob otn ik ow i miejskiemu.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Ś ro d a  11 lipca. P iusa ,  P e la g j :
W schód  s łońca o g. 3.42. Zachód  o g. 19 52-

Nocne dyżury aptek.
W nocy  z w to r k u  na ś ro d ę :  11 Aleja, 

O sta tn i  Grosz.
W  n o c y  z ś r o d y  na  c z w a r t e k :  I II  A le ja ,  

N aru tow icza .

P. p rezyden t  Mackiewicz w W ar  
SZawie. P re z y d e n t  mias ta ,  p. Jan  M ac­
kiewicz,  wyjecha ł  wczoraj  w spr aw ach  
s łużbowych.

Aniołów przydzie lony do gm. 
Grabówka. Urząd wojewódzki w Kiel­
cach wydał w tych dniach orzeczenie 
w sprawie przynależności terytorjalnej 
Aniołowa, co do czego od pewnego cza 
su toczył sięj£spór między pow. a mia­
stem. Mocą orzeczenia urzędu wojewódz­
kiego Aniołów został przydzielony do 
gminy Grabówka, wobec czego w naj ­
bliższym czasie miasto przekaże tę miej 
scowość urzędowi gminnemu w Grabówce

Spła ta  kredytów rolniczych w 
Banku Polskim. Portfel weksli rolni
czych  zdyskon tow anych  w Banku Po l ­
skim z t e r m i n e m  pła tnośc i  od  3 do 6 
mies ięcy  obniżył  s ię  w ciągu c z e rw ca  
r. b. i wynosi ł  na koniec  tego m ies iąc a  
121,3 mil jn  zł. w mie s ią cu  pop rzednim.

W związku z upływem te rm in u  s p ł a ­
ty k redy tów re je s t r ow anych  n a  zas taw 
zboża , zad łużen ie  rolnictwa  z tego  t y ­
tu łu  wyniosło na koni ec  cze rw c a  r. b. 
tylko 160 tys.  zł.

Wzrost obiegu pieniężnego w 
kraju.  Ogólny obieg  pieniężny w c ze rw  
cu rb.  wzrós ł  o 60,07 miljn- zł. w po­
równaniu do  mies i ąca  poprzedniego  i 
wynos ił  na  koniec ub ieg łego mie s ią ca  
1,306,9 mi l jonów zł.

Z sum y tej  p rzypad a  na bilety B a n ­
ku P o lsk ie go  938,5 miljn.  zł., na m ene-  
ty s r eb rn e  —  281,2 mil jn.  zł. i na n i­
kiel i bronz  87,2 mil jn.  zł.

Prawie  iso.ooo robotn ików p ra ­
cuje na robotach  drogowych. S ta n  
z a t r u d n i e n i a  r o b o t n i k ó w  na  r o b o t a c h  
d r o g o w y c h ,  w o d n y c h  i ko l e jo wyc h  w 
dni u  1 y m  l ipca  r. b. wynos i ł  174.633 
r o b o t n i k ó w  łącznie  z odra b ia jącymi  
ś w ia d c z e n ia  w n a tu r z e .  Z ilości tej 
Przy r ob o tach  d ro g o w y c h  z a t r u d n io n y c h  
b yło 131.356 r o b o t n i k ó w ,  w tern na 
d r o g a c h  p a ń s t w o w y c h  —  39.349, na 
d r o g a c h  zaś  s a m o r z ą d o w y c h  —  92.007, 
na  ro b o ta c h  w o d n y c h  9.960 i przy k o ­
le jowych r o b o t a c h  i n w e s t y c y j n y c h  —  
6.317 r o b o tn ik ów .

Równolegle z akcją pomocy ludności 
wiejskiej — Rząd, jak o tern wczoraj 
donosiliśmy, zajmie się obecnie ene r­
gicznie sytuacją robotnika miejskiego.

Tuta j  wys iłek pójdzie  w k ie runku d o ­
s t a r c z e n i a  s t a ł e j  pracy j akna jsze rszym  
r zes zo m  b e z rob ot nych .  Względy f i n a n ­
sowe, t roska  o naszą  walu tę  nie po ­
zwolą  na  pod ję c ie  wie lk ich r o b ó t  pu 
b l icznych,  wymaga jących  zaangażo wan ia  
o lbrzymich  kapita łów.

Będzie  s ię  więc  dążyć  do os iągnięc ia  
jak na jw iększego  s ta nu  za t r u d n ie n ia  in- 
ne mi  drogami .

P rz e d e w sz y s t k i e m  nas t ąp i ć  m a  z r e ­
organizowanie  F u n d u s z u  Pracy,  k tóry  
n a b i e r z e  wy łącznego  c h a r a k t e ru  F u n d u ­

szu Zat rudnien ia ;  zapomogi  zo s t aną  ska 
sowane .

N as t ępn ie  om aw ia na  jes t  spr aw a o- 
p łacania  z a t r udni on ych  na ro b o ta c h  pu ­
bl icznych nie go tówką,  l ecz  produktami  
ro lnemi ,  np. zb o żem ,  kar tof lami  i tp.

Zwiększyłoby  to —  zd an ie m  Rz ądu 
—  ko nsumpc ję  w ewnęt rzną ,  nie wpły­
wając u j e m n ie  na ceny  p łodów z i e m ­
nych.  S t a w ia ją c  na  czele  p rog ra m u  go­
s p o d a r c z e g o  zwalczanie  be z robocia  i 
zwiększ en ie  za wsze lką  c e n ę  z a t r u d n i e ­
nia,  t r z e b a  bę dz ie  z r ed uk ować  wybuja­
łości  naszych u b e z p i e c z e ń  społecznych ,  
k tóre  dają s ię  we  znaki  nietylko s fe rom 
gospodarczym,  ale pr acowniczym,  zmnie j 
sza jąc  e fek tywne zarobki .

]ak Stronictwo Ludowe
wyważa otwarte drzwi...

S e k r e t a r j a t  s e j m i k o w e g o  Klubu  L u ­
d o w e g o  rozes łał  wczora j  d o  prasy  u-  
chwały  N a c z e l n e g o  K o m i t e t u  W y k o n a w  
cze go  S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o ,  w k t ó ­
rych za j ę to  się k o m u n i k a t e m  u r z ę d o ­
w y m  o u c h w a ła c h  k o m i t e t u  e k o n o m i c z  
n e g o  Rady Minis trów w s p r a w ie  r z ą d o ­
wej poli tyki  zbożowej  w roku  g o s p o d a r ­
c z y m  1934|35.

Do t e g o  z a g a d n i e n i a  S t r o n n i c t w o  
L u d o w e  dołączyło  in n e  — n ie m n ie j  w a ż ­
ne ,  a le  n i e  łączące  się z po l i tyk ą  z b o ­
żową ,  a m i a n o w i c i e  s p r a w ę  z m n i e j s z a ­
nia d łu gó w ,  c ią ż ą cy c h  n a  w a r s z t a t a c h  
rolniczych ,  o b n i ż e n i a  c en  a r tyku łów  
p r z e m y s ł o w y c h  i t. d.

S t r o n n i c t w o  L u d o w e  z a s to s o w a ło  
s z c z e g ó l n ą  t a k t y k ę .  W ła d z e  n a c z e l n e  
tej  par tj i  mi lcza ły  d łu go ,  od  czasu  do 
cz as u  tylko d o  w i a d o m o ś c i  publiczne j  
p r z e d o s t a ł y  się wieści  o roz te rk ach  
w e w n ę t r z n y c h  we  w ł a d z a c h  pa r ty jn yc h ,  
aż n a g l e — o ż y w i o n o  s ię  i o g ło sz o n o  
u c h w a ł ę ,  z a w i e r a j ą c ą  żąd an ia ,  n a d  k t ó ­

rych sp e ł n i e n i e m . ,  wła śn i e  rząd p r a ­
cuje.

W i a d o m o  p o w s z e c h n i e ,  że now y 
szef  rz ądu  prof.  dr.  Kozłowski  i now y 
m in is te r  r o l n i c t w a  p. Po n ia to w sk i  z a j ę ­
li s ię b a r d z o  e n e r g i c z n i e  wł a śn ie  s p r a ­
wą  o b n iż e n ia  d łu gó w ,  c i ążący ch  na  
m n ie j s z e j  własnoś c i  rolnej ,  a s z c z e g ó l ­
n i e  d łu g ó w  z a c ią g n ię ty c h  w k asa ch  
p u b l ic zny ch  łącząc  z tą  akc ją  wysiłki  
n a d  o b n i ż e n i e m  cen  n ie k tó ry ch  a r t y k u  
łów p rz e m y s ło w y c h .

O ile n a m  w i a d o m o — w m i n i s t e r ­
s twi e  s k a r b u  ro zp o czę to  już p r a c e  przy ­
g o t o w a w c z e  n a d  z a g a d n i e n i a m i  f i n a n ­
sowemu, z w i ą z a n e m i  z o d d ł u ż e n i e m  
m n ie js ze j  w ła sno śc i  rolne j.

P ra c e  te  m a j ą  być  w k ró tk im  czas ie  
z a k o ń c z o n e  i w ó w c z a s  rz ąd  przys tąp i  
do  dz ia łań  d e c y d u j ą c y c h .

S t r o n n i c t w o  L u d o w e  będ z ie  m o g ło  
na  w i e c a c h  r a t o w a ć  swój  n a d s z a r p n i ę t y  
a u t o r y t e t  r e k l a m ą  własną ,  g łosząc :  „ rząd 
spe łn ił  na sz e  ż ą d a n i a ” . .

Jabłka ,  w inogrona  i more le  bę­
dą  tańsze .  Ukaza ło  się zarządzenie,  
k tórego  mocą  wprowadza  s ię ulgi ce lne  
na  jab łka,  wi nogrona  i more le .

Na jabłka  świeże w opakowan iach  
powyżej  40 kg., s p ro w adz one  w okres ie  
od 7 do  31 i ipca rb.  us ta no w io no  opł a­
ty ce ln e  w wysokości  18 gr. za kilogr.

S t aw ka  ce lna  na winogrona ,  s p r o w a ­
dz one  w okr es ie  od 15 l ipca do 30 li­
s to p a d a  rb.  w opakowaniu  5 kg. wyno­
sić bę dz ie  45 zł. za 100 kg.

Morele,  sp ro wad zo ne  w okres ie  od 7 
l ipca do  31 s ie rpnia  rb., ob ło żo n e  bę dą  
c ł e m  100 zł za 100 kg.

Ulgi c e ln e  s to so w ano bę dą  za po­
zwolen iem min is t ra  skarbu.

Zaległości poda tkow e  będą po­
t rą c an e  z pożyczek rejestrowych.
Ja k  wiadomo,  ins ty tuc je  kredytowe będą  
udz ielać pożyczki  p o d  re jes t rowy zastaw 
rolniczy.

Pon iewa ż  ins ty tuc je  powyższe  — wzo ­
r e m  lat  ubiegłych — pot rącać  bę dą  z 
przyznanych  pożyczek  na leżnośc i  Skarbu

P ań s t w a ,  Minis te rs two S k a rb u  z a rz ą ­
dzi ło,  aby urzędy  skarbowe wydawały 
z g ła sz a ją cy m  się  p ła tn i kom b e z z w ł o c z ­
nie za św iadczen ia ,  s tw ie rd z a ją ce  w yso­
kość  za ległośc i  poda tkowych,  p rz yczem 
zaśw ia dc zen ia m i  te m i  w roku bieżącym 
na leży obe j m ow ać  1 r a tę  po da tku  g ru n ­
to wego za 1933 rok oraz  r a tę  poda tku  
grun towego za 1934 r Prośby  o wyda­
nie św iadczenia  mogą  za in te r esowani  
p ła tn icy  zg ł a sz ać  us tnie ;  w tych w y p a d ­
ka ch  nie należy s ię  op ła ta  od podania,  
lecz należy się tylko op ła ta  s temp lo wa 
od ś w ia dec tw a  w kwocie  zł. 5.

W wypadku,  gdy za teg łość  z tytu łu  
wymienionych  2 rat  wynosić bę dz i e  
więce j  niż 25 procent  p rzyznać się m a ­
jącej  pożyczki  — za jęc ie  na leży ogr an i ­
czać  do  wysokości  25 procent  tej  p o ­
życzki.  O ile om aw ian e  na leżnośc i  zo­
s ta ły  roz łożone  na raty,  nie należy wy­
kazywać  za św iadczen ia  rat ,  k tórych  t e r ­
miny  p ła tnośc i  j e szcze  nie zapadły ,  j e ­
d na kowoż  pod tym warunk iem,  że do  
tyc hcz as  zapadł e  ra ty  płatnik w ca łośc i

uiści ł .  W przec iwnym raz ie  należy w 
zaświadczen iu  wykazać ca ł ą  na leżność .

Przedmi oty ,  obc i ążone  re jes t rowym 
z a s ta w e m  rolniczym,  nie mogą  być 
przez  urzędy  skarbowe za jm ow ane  na 
pokryc ie  tych na leżności  podatkowych,  
których  obowiązek  zapłaty powstał  już 
po obc iążeniu tych przedmiotów z a s t a ­
wem ro ln iczym.

Odebranie debitu.  Min. Sp raw  
W e w n ę t r z n y c h  o d e b r a ło  debi t  poc z to ­
wy niżej  w y m i e n i o n y m  d r u k o m ,  p o n i e ­
waż  zawiera ły  o n e  w swej  t reści  cechy  
p rz es tęp s tw ,  p r z e w id z ia n e  w Kodeks ie  
Karnym,  a mianowic i e :

C z a s o p i s m u  „(Jnser  W o r t “ („Not r e  
Pa ro le " ) ,  w y d a w a n e  w języku  n i e m i e c ­
k im w Paryżu;  c z a s o p i s m u  „Iskra" w y ­
d a w a n e m u  w języku  polsk im w f t u b e r -  
villiers (F ranc ja ) ,  c z a s o p i s m u  „M®scow 
N ew s"  ( ty g o d n io w y  d o d a t e k  do  „Mos­
co w Daily N e w s ”), w y d a w a n e m u  w j ę ­
zy ku  a n g i e l s k i m  w Moskwie ,  c z a s o p i s ­
m u  „L. I n te r n a t i o n a l  C o m m u n i s t e " ,  
w y d a w a n e  w ję z y k u  f r a n c u s k i m  w P a ­
ryżu,  b r o sz u rz e  „W ijskowe Z n a j a ” , w y ­
d a w a n e j  w Pa ry żu  w 1931 r., c z a s o p i s ­
m u  „ N o w a  l i t e r a tu ra " ,  w y d a w a n e m u  w 
jeżyku  p o ls k i m  w Paryżu  i c z a s o p i s m u  
„ N a s z e  ż y c i e ” (N o t re  Vie), w y d a w a n e ­
m u  w j ę z y k u  p o ls k im  w Paryżu .

Echa g łośnego  zabó js twa  w 
Warszawie.  W n u m e r z e  wczora jszym 
donos i l iśmy o u jęc iu  Antoniego  Smie  
tańsk iego ,  zabójcy  admin is t ra tor a  kilku 
d om ów  w Warszawie ,  Korngolda.  Z a ­
bójcę  wydała jedna  z jego przyjaciółek 
Halina Dziewią tkowska  z zem sty  zato,  
że o bd a rza ł  większemi  względami  jej 
rywalkę S ta n is ła w ę  Ciechanow ską .  Zbro 
dn ia rza  os adzon o w więzieniu.

Ja k  się obecnie  dowiadujemy,  Smie-  
tański  pochodzi  z Częs tochowy,  skąd  
wyjecha ł  p rzed  15-tu laty, po roze jśc iu 
s ię  z żoną,  k tóra  o becni e  zamieszkuj e  
przy Rynku Wie luńskim.  Matka zabójcy 
m ieszka  przy ul. św. Rocha .

Zamach samobójczy  b ezrobo t ­
nego. W z a m i a r z e  s a m o b ó j c z y m  p r z e ­
ciął  s o b ie  wczora j  żyły u rąk  53-let-  
ni J ó z e f  T u r n i a  k, p rzy 
ul. W a r s z a w s k ie j  142. D e s p e r a t a  w 
s t an ie  n i e b u d z ą c y m  o b a w  p r z e w ie z io ­
no  d o  sz p i ta la  na  Z aw odz iu .  P rzyczy ­
ną u s i ł o w a n e g o  s a m o b ó j s t w a — n ie chę ć  
do życia,  w s k u t e k  n i e m o ż n o ś c i  u z y s k a ­
n ia  pracy .

Zajętych przedmiotów sp rz ed a ­
wać nie wolno. W osta tn ich  czasach  
dość  cz ę s to  zdarza ją  się procesy s ą d o ­
we na t le sprzedaży za ję tych przez  se- 
k wes t ra to ra  przedmio tó w Dowodzi to, 
że lwia cz ę ś ć  p ła tn ików nie zna c ią żą ­
cych na d łu żn ika ch  zobowiązań  Naogół  
płatnicy  uważają,  że mają  prawo dyspo­
nowania  dowolnie zaję tym przez  urząd  
skarbowy pr z e d m io te m ,  o ile po da t ek  
zapłacili .

Pr aw o nie pozwala  jednak  ruszać  
za ję tego pr zedm iot u  z chwilą jego zeję 
cia tak długo,  aż se kw es t r  zos tan ie  zdję 
ty. O ile pła tnik pragnie  s p rzeda ć  z a j ę ­
ty p r zedm iot  i z o t rzymanych  pieniędzy 
sp łac ić  d ług Skarbowi ,  winien up rz ed ­
nio uzyskać zgodę  odnośnych władz  o 
zwolnien ie  z zajęcia.  W przec iwnym ra­
zie dopusz cza  s ię  on przekroczenie ,  za 
k tóre  grozi a r e sz t  lub więzienie.

J e d n ą  z tych,  na t le tern powsta łych  
spraw,  rozpa t rywał  wczoraj  sąd grodzki ,  
p r zed  k tórym w c h a r a k t e rz e  o s k a rż o n e ­
go o sa m ow ol ną  sp rzed aż  za ję te j  p rzez  
s ek w es t r a to r a  maszyny do szyc ia  s taną ł  
mie sz kani ec  pobl i skiego  Gnaszyna,  Bro­
n is ław Chwaliński .  Uiści ł  on na leżność  
w urzędz ie  skarbowym,  lecz mi m o to 
sąd  ska za ł  go na 2 mies iące  a resz tu  
Ze  względu  na do tychczasową  jego n i e ­
kara lność  sąd zawies i ł  wykonanie wyro­
ku na 2 lata.

Bójka. Na t le n iepor ozu mi eń  oso 
b is tych  wynikła bójka pomiędzy  S te f a ­
n e m  Jana sz k ie m  i E d m u n d e m  St a rc zew  
skim (W yc ze r  v), W wyniku bójki J ana  
szek odniós ł  k' lka ran, k tóre  na szczęś  
c ie  okazały  s ię  lekkie.



Str.  4.

Żniwa w całym kra ju .  Według o- 
ceny Izb roln. począwszy od wtorku dn. 
12 bm. rozpoczęły się żniwa w większo 
ści miejscowości  polskich. Pomimo pa­
nujących ostatnio zimnych deszczów, 
ziarno nie ucierpiało wiele i zbiory, 
szczególnie w województwach b. Kon­
gresówki,  zapowiadają się pomyślnie.

Wiewiórka skoczy do „u la" .
Mieszkanka wsi Dźbów, Stanisława Ki- 
tlińska zdążała w dniu 30 kwietnia rb. 
o godz. 5 rano do Częstochowy,  niosąc 
na plecach bańki mleka. W drodze na­
tknęła  się wieśniaczka na niejakiego 
Antoniego Wiewiórkę, znajdującego się 
w stanie zamroczenia,  spowodowanego 
wypiciem większej ilości alkoholu. W 
przystępie pijackiej energji Wiewiórka 
natar ł  gwałtownie na niespodziewającą 
się zupełnie a taku Kitlińską i pobił ją 
dotkliwie. Dopiero policja uspokoiła pi­
janego awanturnika.  Wczoraj Wiewiórka 
stanął  przed sędzią grodzkim Schlitte- 
rem,  który skazał go na pobyt dwuty­
godniowy w „pensjonacie” na Zawodziu.

Za us i łowanie  wymuszen ia  pie­
niędzy na wódkę.  Sąd grodzki ska­
zał na 3 miesiące więzienia niejakiego 
Jana  Dymka, który odpowiadał  za to, 
że w marcu r. b. usi łował  wymusić pie­
niądze na wódkę od mieszkańca Żarek, 
Chaskla Jonasa,  a gdy ten odmówił p o ­
bi ł  go.

Nagły zgon. W mieszkaniu p. Anny 
Grzesikowej (ul. św. Barbary 7) zmar ła 
nagle 72-letnia Franciszka Poznańska.  
Przyczyga zgonu narazie nieustalona.

Zbrodnicza rodz inka  o sadzona  
W Więzieniu. W więzieniu na Zaw o­
dziu osadzona została z polecenia s ę ­
dziego znana w miejscowym świecie 
przes tępczym rodzina sutcnerów Celtów 
« mianowicie: Aleksander,  Władysława i 
Józefa Celtowie (Stary Rynek 25).

Celtowie karani już byli niejednokro 
tnie za uprawianie zawodowo sutener- 
stwa i znęcanie się nad „pensjonarjusz- 
kami, od których wymuszali przemocą 
zarobione hańbą pieniądze.  Obecnie wy 
szły na jaw nowe sprawki zbrodniczej 
rodzinki, co pociągnie za sobą dłuższy 
pobyt w więzieniu.

Brutal.  Zamieszkałą przy ul. Twar 
dej 23, p. Marję Chojnacką,  lat 36, ro­
botnicę,  pobił wczoraj zamieszkały w 
tym samym domu Piotr Klapisz O po­
biciu poszkodowana zameldowała poli­
cji, która zajmie się ukaraniem brutala.

Poszuk iw an ia  za zbrodniczą  a- 
kuszerką .  Śledztwo w sprawie  t ragicz­
nej śmierci  26-letniej Chruścielówny,  
ofiary zbrodniczej  akuszerki ,  o czem 
obszernie  już donosil iśmy, pro wa dzo­
ne jes t w dalszym ciągu.  Dotąd nie u- 
dało się wpaść  na  t rop zbrodniczej  a- 
kuszerki .  Nie ulega j ednak  wątpl iwości  
że nie ujdzie ona  sprawiedl iwości  

Czyj kape lusz?  W wydziale ś led ­
czym (ul. Lubliniecka) prawy właściciel 
o d eb r ać  może kapelusz,  znaleziony 
przy ul. Piłsudskiego.

Złodziejka.  P. Władysławie Szte- 
szer (Stary Rynek 24) sk radziono z k i e ­
szeni  po r tm o n e tk ę ,  zawiera jącą  12 zł. 
J a k  się okazało,  kradzieży tej dok ona ła  
J a n i n a  Soł tys iakówna (ul. Perlą 16).

Zbrodnicza napaść .  Na Jana Kość- 
jcńskiego (Górna 2) napadło  dwóch o- 
s^bników, uzbrojonych w tasaki. Jeden  
z napastników zadał  Kośćjańskiemu kil­
k i  ciosów, powodując lekkie, na szczę- 
ś j ie ,  uszkodzenie ciała. Opryszków po­
szukuje policja.

„S Ł O, W O*

Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera — 
rfg Potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. ^
^  Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując ^

|Krem i mydło „ L A C T 0 L I N “ i
^  H H S K M n o H  ŻĄDAĆ W SZĘDZIE. M K o r a u w n a B m i 4B

Częstochowa godnie uczci pobyt
braci Adamowiczów w jej murach.

rzami, którzy żerując na popularność* 
Adamowiczów,  zbierają składki  na kup­
no samolotu  Adamowiczów.

Oszuści legitymują się fałszywemi 
dowodami L O P P 'u  i Ligi Morskiej i Ko- 
lonjalnej. Obie te instytucje kategorycz­
nie stwierdzają,  że żadnych akwizyto­
rów nie wysyłały i wysyłać nie będą.

Składki na samolot  przyjmują re­
dakcje pism i PKO. nr. 28,999 (konto 
LOPP'u) .  Każdy akwizytor jest  napewno 
oszustem — należy go niezwłocznie od­
dawać w ręce policji.
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Zdobywcy Atlantyku, bracia Bolesław 
i Józef Adamowiczowi  przylecą wkrótce 
do Częstochowy,  jak o tern donosiliśmy. 
Niewątpliwie społeczeństwo miejscowe 
godnie powita dzielnych przedstawicieli  
Polonji amerykańskiej ,  którzy z taką im­
ponującą brawurą i zdumiewającą po­
gardą śmierci  dali wyraz swojemu przy­
wiązaniu do Ojczyzny, wyruszając do 
Niej na samolocie nienajlepszej jakości 
i mimo to przelecieli ponad oceanem.

W związku z przyjazdem dzielnych 
lotników ostrzegamy mieszkańców przed 
oszustami , a raczej fałszywymi kwesta-

Kandydaci do obozu izolacyj­
nego W Częstochowie.  Jak słychać,  
do cbozu izolacyjnego w Berezie Kar­
tuskiej wysłani mają być z Częs tocho­
wy: Anastazy Klama, członek tut. S t r on ­
nictwa Narodowego,  zam. na Zawodziu 
i niejaki Wajsbard,  stojący pod za rzu ­
tem działalności komunistycznej.  Wy­
mienieni  przebywają już od 3 ch tygod 
ni w więzieniu na Zawodziu.

Anastazy Klama jest jednym z czyn- 
niejszych członków Str. Naród, i znany 
jest na tutejszym terenie z licznych 
swych niepoczytalnych wystąpień, zagra 
żająch bezpieczeństwu publ icznemu.  — 
W mieszkaniu jego odbywały się kon 
spiracyjne zebrania,  przyczem nie jedno­
krotnie dochodzi ło  do krwawych zajść.

W jednem z nich ciężko poraniony 
został  nożami  przez członków St,  Naro 
dowego, Raka i Markowskiego, niejaki 
Górecki,  który przez dłuższy czas zm u­
szony był, wskutek odniesionych ran, 
leczyć się w szpitalu na Zawodziu.

Sta tys tyka  chorób. W ub. ty
godniu Miejski Wydział  Zdrowia zano­
tował 15 wypadków zasłabnięć na choroby 
zakaźne,  w tern na: dur brzuszny — 5, 
płonicę — 2, odrę — 4, różę — 2 i
jaglicę — 1, obserwację duru brzuszne­
go - -  1.

W tymże tygodniu zmarło w naszem 
mieście 31 chrześcijan i 5 żydów.

Z R A D O M S K A .

Biuro Dzienników i O g ło s z e ń
„RENOMA"

wt.  MAR]AN ŻUKOWSKI
Częstochowa, A ieja 21. teł. 2448.
PRZYJMUJE. Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLEOA: Dzienniki i czasopisma krajowe 

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: W yroby tytoniowe, papiero­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle I t. p.
SPRZEDAJE: bilety ulgowe i miesięczne 

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZVBKA i SOLIDNA.

^ g u b i o n o  w e k s e l  z w y s t a w i e n i a  J a n  
S z t e n g er sk i  n a  z l e c e n i e  B. Be nde t ,  na 

s-umę zł. 92, p ł a tn y  15. 7. 1934, k tó ry  u n ie ­
w aż n i a  się.
W i l l *  „Slązaczka" K. Mączyńskiej ,  Wi s ła -  
V* D z . ec hc i nk a  (SI. Cieszyński) .  5 mi n u t  

od p r z y s ta n k u  kolej .  Dziechc inka.  W i l l a  
po łożona  w p r ze p ię kne rn  za l es i en iu  pos iada  
wszystkie poko je  s ło n e c z n e  z ba lkonami ,  
zn a j du je  s;ę o 50 m e t r ó w  od w ody .  Ce ny  
p r z y s t ę p n e ,  ku chn ia  warszawska .

— Podziękowanie .  Sekcja impre- 
zowa Miejskiego Komitetu Funduszu 
Obrony Morskiej w Radomsku składa 
niniejszem wyrazy podziękowania wszyst 
kim osobom,  które zaofiarowały swoją 
cenną pomoc przy organizowaniu święta 
Morza a w szczególności  pp. Pibouloto- 
wej, Mignavałowej, Fil ipaitowej,  F. lec- 
kiej, Andrzejaczkowej,  Kaczorowskiej,  
Rogowskiej,  Kierzkowskiej,  Molikownie, 
major.  Wyczółkowskiemu,  kpt. Moniusz- 
ce, dr Sobrańskiemu,  dr. Popławskie­
mu, kom. Swiderskiemu, insp. Winie- 
wiczowi, Mignavalowi, Fiiipartowi, Adam 
kiewięzowi, red. Jungowi, Andrrejaczko- 
wi, Rogowskiemu, Morchemu i Klerz- 
kowskiemu.

Pozatem sekcja  imprezowa składa 
wyrazy specjalnego uznania p. komisarzo 
wi Landeckiemu za okazaną pomoc 
przy dekoracj i  parku Świętojańskiego 
oraz Tow. Metalurgicznemu i firmie 
Thonet-Mundus  za wykonanie okkzałych 
kiosków w tymże parku.

Przewodniczączy (— ) G. Szenkler.
—  Inspekcja kom endy  powiato

We] P. P. Onegdaj przybył na inspek­
cję komendy powiatowej P. P., komi- 
sar ja tu P. P. oraz wszystkich posterun 
ków P. P. komendant  wojewódzki,  p. 
dr. Torwiński z Lodzi.

— Zjazd abso lw en tów  Szkoły  
Rolniczej w Dobryszycach. W dniach 
29 i 30 czerwca rb. odbył się dwu dnio  
wy zjazd abso lw entów w gm achu  Szko­
ły Rolniczej w Dobryszycach.  R ówno ­
cześnie ze z jazdem o b chodzono  u ro­
czystość ,,Święta  Morza".  Po n a b o ­
żeństwie  odbyła  się aka d em ja ,  na k tó­
rą złożyły się występy ohóru,  dek la­

macja  oraz bardzo in teresujący refera t  
prof. Bartkiewicza.  *

Po południu  urządzono zabawę t a ­
neczną,  z której  dochó d  przeznaczony 
został  na fundusz  L. M. i K.

W drugi  dzień  zjazdu obradowal i  
zgromadzen i  absolwenci  szkoły. Zeb ra ­
nie zaszczycił  swą obecnością  p. s t a ­
rosta Łabudzki ,  który wygłosił okol icz­
nościowe przemówienie .

Po kilkugodzinnych ob rad ach  zjazd 
zakończono.

— Znów kradzież roweru .  Pan
Bronis ław W r ó b d  (ul. Częs tochowska 
80) pozostawi) onegda j  swój rower  w 
korytarzu domu,  w którym zamieszku­
je. W czasie par um inut ow e j  n i e o b e c ­
ności p. Wróbla n ieznany sprawca 
skradł  rower.  Do chodzen ie  prowadzi  
policja.

— Kradzież ze sk lepu . Ze skle­
pu p. S zy m o n a  Okrę ta  (ul. R ey m o n ta  
32) jacyś nieznani  sprawcy skradli znaj ­
dującą  się w szufladzie k o n tua ru  ks iąż­
kę ob rach u n k o w ą  wraz ze znaczkami  
pocztowemi i s t em plow em i ,  ogólnej  
wartości  300 złotych.

— Rower do odebran ia .  Na po­
sterunku P P. w Strzelcach Małych, 
gm. Masłowiec, znajduje się do odebra 
nia rower pochodzący z kradzieży.

Rower odebrano znanemu złodzie­
jaszkowi, Władysławowi Żelaznemu z 
Warszawy.

Astronomiczna płodność 
much

Przeciętny śmier te ln ik  wie o m u ­
cha ch  tyle tylko, że są to s tworzenia  
n iezwykle nat r ę tne ,  s tąd przysłowie: 
„na t r ę tny  jak  mucha" .  Inaczej na to 
s tworzenie  patrzy przyrodnik.  Zalicza 
on m uchy do owadó w dwuskrzydło­
wych i dzieli na najpospol i t sze  m uchy 
dom ow e,  m uchy plujące,  koloru stalo- 
wo-błęki tnego,  af rykańską m u o h ę 
tse-tse,  posądzon ą o roznoszen ie  s t rasz­
nej śpiączki,  m uchę  złotą, m uchę  m i ę ­
sną, czyli ścierwicę,  m u ch ę  hiszpańską 
i t. d.

Obie  kategor je  ludzi, zwykli ś m i e r ­
telnicy i przyrodnicy zgadzają się na  
to, że m uch a jest  naogół  o w a d e m  szkód 
liwym. W naszym kl imacie nie rozno­
si ona  wprawdzie śpiączki,  przyczynia 
się j ednak  nie mało  do roznoszenia  
czerwonki,  co jest  wystarczającym p o ­
wode m  do jej ene rg icznego tępienia.  
Pozatem m uch a hiszpańska,  spo tykana  
również u nas  zwana inaczej  prysz- 
czawką lekarską,  wytwarza jad,  kon- 
tarydynę,  wywołujący na skórze prysz­
cze, wype łnione przejrzystą cieczą.  
Kantarydyna w większych i lościach p o ­
wodu je  zapalenie ner ek  i pęcherza  
moczowego,  kat ar  żołądka i jelit, d ro b ­
ne krwotoki  w płucach oraz s ta ł e  p o d ­
niecenie.

Mucha jest  o w a d e m  I z te go  p o w o ­
du ni ep ożą dan ym  i n i ebezpieczny m,  
że m no ży  się n iewiarog od nie  szybko.  
Według  s tatystyki Howarda jedna  sami  
ca -m ucha  w przeciągu pięciu i pół m i e ­
siąca wiosny i lata m o że  dać  początek  
dziewięciu pokoleniom,  k tóre  liczyć b ę ­
dą  łącznie sk ro m n ą  cyfrę 336 tryljo-

nów ow adów ,  przyczem pierwsze p o ­
kolenie składa się z dwóch m uch ,  dru  
gie p oko len ie  liczy ich już 120, t r ze ­
cie wzras ta do 7.20 owadów,  czwarte 
liczy 432 tys. sztuk owa dów .  Cyfry te  
rosną  poprzez  n a s t ę p n e  pokolenia ,  to 
znaczy piąte (26 mi ljonów),  szóste (1 
i pół miljarda),  s iódm e  (94 biljony),  
o sm e  (5 pół tryljonów) i dz iewiąte  do 
as t rono micznej  cyfry 336 tryl jonów.  
Oczywiście dzieje się to ty lko wówczas,  
gdy nic nie stoi na przeszkodzie  roz­
woju jaj i larw muszych.

W walce człowieka z much am i ,  k tó ­
rą prowadzą  wszystkie kul tura lne  s p o ­
łeczeńs twa,  a u nas  naka zu je  je nawet  
odpo wiednie  za lecenie  władz w s p o m a ­
ga człowieka s am a  natura .  Pod jesień 
wiele much  ulega  za każen iu  grzybkiem 
ernpusa,  wywołującym u nich chorobę 
epidemiczną,  od  której  giną kwadryl- 
jony much.

Kącik dla Pań.
Gdy kobieta chce mieć 

piękną twarz...
Niekiedy zdarza  się, że pod wp ły ­

wem s łońca zos ta je  w idom y ślad — na 
twarzach k o b i e t — cera n ie ró w n o m ie r ­
nie op alon a i zbyt  wysuszona.  Od cza 
su do czasu spotkać  można  nawet  c a ­
łe „konste lac je"  p iegów,  szczególnie  
u jasnych blondynek.

Na szczęście  te wszystkie s t ra ty  są 
możliwe do pow etowan ia .  Wystarczy 
„naka rm ić"  skórę  jakimś t łuszczem. 
Naturaln ie  b ierzemy pod uwagę prze- 
dewszystkiem oliwę w każdej  pos tac i  
— z migdałów,  oliwek, czy też wyp ro ­
dukowanej  chemicznie  z wazel iny.  J e ­
żeli j e d n a k  oliwa nada je  s ię d o s k o n a ­
le do pielęgnacj i  ca łego ciała,  do  n a ­
skórka  twarzy zas tosuj em y lanolinę,  
względnie wszystkie k re my  opa r te  na 
lanolinie,  jako po ds tawo wy m składniku 

Jeżeli  pani pos ługuje się czystą la­
noliną,  przed użyciem należy ją nieco 
podgrzać,  aby s tała się prawie płynną.  
Zasadniczo kr emy na  lanol inie są prak 
tycznie jsze i... e leganck ie .  Unika  się 
bowiem konieczności  podg rzewan ia  i 
co jes t może  d rugorzędne,  ale za to  
p rzy je m n e—są per fu mow ane .  Krem t a ­
ki rozprowadza się po twarzy końcami  
pal ców i przez s to sowan ie  lekkiego 
nacisku wykonu je  się masaż .

Przytem należy zwrócić uwagę,  że 
palce powinno się podnosić  i o p u s z ­
czać,  ce lem  uniknięcia  naciągania  skó ­
ry. Krem pozostawiamy na twarzy 
5 — 10 minut,  poczem przechodzimy do 
zmywania .  Należy namydl ić  rękę m y ­
dłem lanol inowem w wodzie  letniej.

Pianą z mydła  zm ywamy dokładnie  
twarz i sp łuku jem y  le tnią wodą. Jeżel i  
zachodzi  potrzeba,  można  ten  zabieg 
jeszcze raz powtórzyć.  Na stępn ie  wy­
cieramy twarz ręcznikiem.

Skóra t łusta m oże  być zm ywana 
dwa razy dziennie ,  bez uprzedniego 
nat łuszczenia;  mydło  s tanowi  w tym 
wypa dku  doskonały  ś rodek leczniczy,— 
zwłaszcza, że cera teg o typu sam a .w y ­
dziela tłuszcz, który należy usunąć.  
Skóra  sucha ,  lub wysuszona p r o m i e ­
niami  słońca,  czy wiat rem,  przed m y ­
ciem musi  być nat łuszczona.

„Zabieg"  mycia należy wyk ony wa ć 
codziennie  wieczorem,  przed spaniem,  
aby uwolnić twarz z „p o k ład ó w "  kre­
mów,  pudru,  kurzu i wszelkich n i e ­
czystości,  k tóre  nagromadz i ły  się na 
powierzchni  twarzy w c iągu ca łego dnia.
Na noc naj lepiej  zostawić skórę  „ n a ­
gą" ,  aby w c iągu tych kilku godzin  
mogła swo bo dn ie  oddychać

Natura lnie  w tej chwili mówimy o 
cerze normalnej ,  gdyż naogół leczenie 
schorzałego naskórka  od byw a się prz e­
ważnie w nocy.

Rano mycie twarzy jest  już tylko 
zab iegiem dodatkowym , z wyjątkiem 
skóry t łustej ,  która musi  być najgrun- 
towniej  zmytą.

usuwa
wybiela 

tylko

krem „ ORLANDO”
Sprzedaż w składach aptecznych i aptekach 
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Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo1.
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Wiadom ośc i  radiowe.
^ożna żyć i być człowiekiem

( K w a d r a n s  l i t e ra ck i  w radjo) .
W d n iu  dz i s i e j s zym  o godz .  22.00 

u a l e n t o w a n y  pisarz  J e r z y  Kossow ski  
ZaPozna  s ł u c h a c z y  z f r a g m e n t e m  swo-

os ta tn ie j  p ow ie śc i  „R odz in a  S m u s z -  
. ° w ”. k s i ą ż c e  tej  a u t o r  p r zen o s i  

n a s  w ś r o d o w i s k o  m a ł e g o  m i a s t e c z k a  
M a ł o p o l s k i e g o  n a d  D u n a j c e m ,  g dz ie  
w d o m u  s t ry ja ,  o r g a n is ty ,  w y c h o w u j e  
S|Q J u l e k  S m u s z k o ,  b o h a t e r  powieśc i ,  
syn  m u z y k a ,  k tóry  n ie  z rob iw szy  a r t y ­
s t yczne j  kar jery ,  z o s ta ł  u r z ę d n i k i e m

Lwowie ,  a p o t e m  w o w e m  m i a s t e ­
czku .  Syn  je g o  rów ni eż  m u s i a ł  p r z e ­
b r n ą w s z y  przez  szkołę  ś r e d n i ą ,  z r e z y ­
g n o w a ć  z r o z p o c z ę t y c h  s t u d j ó w  a k a d e  
Mickich  w W a r s z a w i e  i wróc ić  do  ś r o ­
d o w i s k a  m a ł o m i a s t e c z k o w e g o ,  g d z ie  
" też  m o ż n a  żyć i być  c z ł o w i e k i e m " .

W y b r a n y  do  o d c z y t a n i a  f r a g m e n t  
M a lu j e  e p i z o d  z życia  m ło d y c h  ch łop-  
C^w, k t ó r y c h  d u s z e  Kosso wsk i  z na  wy 

o r n i e  i u m i e  ją  o d t w a r z a ć  z p r z e k o ­
n y w u j ą c ą  p r a w d ą  p s y c h o l o g i c z n ą  i pla 

tyką  p i e r w s z o r z ę d n ą .

Nowa rozgłośnia toruńska.
Plan  r o z b u d o w y  s ie c i  n a d a w c z e j  

o l s k ie g o  Rad ja  p r z e w i d u j e  ró w n ie ż  
M i r c h o m i e n i a  si lnej  s tacj i  p r zekaźn ik o-  
WeJ w T o r u n iu  o m o c y  24 klw. J a k  
S15 d o w i a d u j e m y ,  pr zed  k i lk o m a  dnia-  
M 1 r o z p o c z ę t a  zos t a ł a  b u d o w a  b u d y n -  

u s ta c y jn e g o ,  k tóry  s t a n i e  w po bl iż u  
‘ o ru ń s k i e g o  d w o r c a  ko le jo w e g o .  B u d y ­
n e k  te n  w y k o ń c z o n y  z o s t a n i e  je szcze  
W b i e ż ą c y m  s e z o n i e  b u d o w l a n y m .  Rów 
n o c z e ś n i e  w h u t a c h  „ K r ó l e w s k a ” i 
„ L a u r a ” z a m ó w i o n a  zos t a ł a  ż e la zn a  
k o n s t r u k c j a  m a s z t u  a n t e n o w e g o  o w y ­
s o k o ś c i  147 m e t r ó w .  W r e s z c i e  rów no-  
legie,  s p e c j a l n e  w a r s z t a t y  „ P o l sk i ego  
R ad ja  “. m i e s z c z ą c e  s ię na  M o k o t o w i e  
_w s ta re j  s tac j i  w a r sz aw sk ie j ,  p r a c u j ą  
juz  od d w ó c h  m i e s i ę c y  n a d  b u d o w ą  
a p a r a t u r y  tej  stacji .  W te n  s p o s ó b  n o ­
wa  rozgł ośn ia  t o r u ń s k a  z b u d o w a n a  zo 
s t a n i e  ca łkowic ie  w kra ju  r ę k a m i  p o l ­
sk ic h  i nż yn ie rów  i r o b o t n i k ó w ,  oraz  
Z kra jo wych m a te r ja łó w  z w y ją tk ie m  tyl 
k o  tych  części  s k ł a d o w y c h ,  k tó ry ch  w 
k r a j u  p r o d u k o w a ć  n ie  m o ż n a .

N o w a  rozg łoś n i a  to r u ń s k a ,  u r u c h o ­
m i o n a  z o s ta n ie  pod  k o n ie c  r.b tak ,  że 
ok r ę g  t o ru ń s k i  „Na G w i a z d k ę ” b ęd z i e  
s ' e  już  c ieszy ł  a u d y c j a m i  o d b i e r a n e m i  
*a p o ś r e d n i c t w e m  w ła sn e j  r e g j o n a l n e j  
r ozgłośn i .

2  K R A J U .

Rekordowy lot polskich 
pilotów balonowych.
P o l s k i e  lo t n ic tw o ba lonowe może
poszczycić nowym, piąknym rekor- 

k tóry zdobyli onegdaj dwaj piloci 
* 1 baonu balonowego w Toruniu,  kpt. 
£ “ tonj  Janusz i por. Ignacy Wawszczak
Dokonali  oni rekordowego 30-godzin- 
nnp*o lotu na balonie wolnym „Po- 
* “ *0“ . W poniedziałek 2 bm. wystar to- 
**•1 oni o godz. 20.36 z placu przy ul. 
S ienkiewicza w Toruniu do lotu ćwi­
czebnego i przebywszy w powietrzu 30 
?odz iQ) wylądowal i dnia 4 bm. o godz. 
z.52 w Kiwercach na Wołyniu, przeby­
wając  t ra są  w linii  pros tej  wynoszącej 
około 560 km.

Obaj lotnicy będą s tanowić jedną z
^a łóg  w zawodach o pubar  Gordon
Bennet t a ,  k tóre  odbędą się we wrze-

n>u br. z punktem s tar tu  w Warsza­
wie.

Pon ieważ piloci przed s tar tem nie 
^"łosi li  zamiaru pobicia rekordu świa- 
°Wego, t rak tu jąc  swój lot  jako swykły 
r ening,  dlatego prawdopodobnie lot 
°ruiiukich pilotów nie zos tanie uznany 

Przez międzynarodowe władze lotnicze 
2a rekord  oficjalny.

Wesele z przeszkodami.
Antoni Ja tko z Ka tenb urga  w powie 

c’e krzemienieckim urządzał wesele 
**®j córki.  Nie było to byle jakie we- 

®le, bo oddawna już  wyczekiwane 
Przez całą wieś.  Obiecywano sobie po-

Piękność nadają
wyroby mag .  W. P a ź d z ie r s k ie g o

Krem „HALINA" t e  1
u s u w a  piegi ,  wągry,  ż ó ł t e  i c z e r w o n e  p l am y

Krem „HALINA" t e  2
i d e a l n i e  p i e l ę g n u j e  c e r ę  u s u w a  z m a r s z c z k i .

Do nabycia w Aptekach i Drogerjach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA" Bydgoszcz

Ratujcie w łosy
Uż y wa jc i e  b a l s a m  z iołowy 

mag.  W. P a ź d z ie r s k ie g o .
M r j f ł * *  U J j  ł  u s u w a  ł up ie ż ,  z a p o b i e  

„ I  l O y  J a -  I ga w y p a d a n i u  wł osów

Mag" t e  2 (n i e  f a r b a  u s u w a
I I s t o p n i o w o  s i w i z n ę

OBRAZKI SADOWE.
Trumna z wygodami.

Nie chcę wchodzić  w to,  czy cz ło­
wiek  po śmie rc i  żyje,  czy też  z a m i e n i a  
s ię  w p iasek .  W ie m ty lk o  jedno ,  że w 
dz is ie j sz ych  czasach  cz łowiek  za  życ ia  
j e s t  t ru p .  To fak t .  A po śm ie rc i?  N ik t  
j e sz c z e  n ie  zakom uni kow ał ,  j a k  ta m  
j e s t .

W każdym r az ie  pan Ja n  K u l e s z a  z 
ul icy N aru to w ic za  w ie rz y ł  s z c z e rze  w 
życ ie  po zagrobow e.  Wie rzy ł ,  że na t a m ­
tym le p sz y m  świec ie  będz ie  mu lep ie j ,  
niż na  ty m  padole  odpadków i p o d a t ­
ków Wie rzy ł ,  że s ię  tam dop ie ro  wy- 
zbędz ie  p r zyk ro śc i  domowych i pa ńs tw o  
wycb,  że j e g o  l e g a l n a  żona  będz ie  in ną  
że l o t e r j a  szczęś l iwa ,  a wódka  t a ń ­
sza.  W ie rz y ł ,  że tak,  j ak  tu, t ak  i t a m  
będz ie  m ó g ł  popa l ić ,  zabawić  się,  pó jść 
cza sem  na za ba w ę  i podjeść  p o r z ą ­
dnie .

Ta k a  pr os t a ,  bez s z t u k  w i a r a  w ż y ­
cie p r z y s z łe  zmu si ł a  koc h a n e g o  pa na  
J a n a  do z a ję c ia  s ię k w e s t j ą  p r z y g o t o ­
wania  t r u m n y .

—  W ies z  co Bo g u s i u  —  rzekł  do 
ma łżonki  —  c z u j ę ,ż e  n ie d łu g o  k i tę  od­
walę ,  więc  pó jdę ,  o b s t a l u j ę  sobie  t r u ­
mnę.  Sam chcę  s ta lować ,  bo wy mn ie  
póź nie j  n a b i e r z e t a  i dac ie  j a k ą  t a n ­
de tę .

D ob rze  —  zg od z i ła  s ię  mi ła  m a ł ­
żonk a  —  ty lko  n ie  ku pu j  za dr o g ie j ,  
bo to dz iś  cz asy  o iężkie  i t r z e b a  oszczę  
dzać.

P a n  J a n  uda ł  s ie  do t r u m n i a r z a ,  w y ­
b r a ł  fason  w ed ług  w ła s n e j  m ia rk i .

—  Z r o b i ę  sz an o w n em u  panu t r u ­

mienkę,  palce l izać —  zachwalał  t r u ­
mniarz — wygodne to będzie,  suche i 
mocne. A wieko t rum ny  to n ie  tak, jak 
u innych konkurentów nos szanownemu 
nieboszczykowi przyciska,  ale jak  raz 
z powiet rzem.  Będzie pan zadowolony, 
pan zobaczy.

— A jak  nie? — zapyta ł  t rochę  z 
n iedowierzaniem pan Kulesza.

— Jak nie to pan t ru m nę  wróci...
Kulesza wpłacił  zadatek,  pomacał

mate r ja ł  z jak iego t rumna ma być zro­
biona, kazał  wybić ją  od wewnątrz  
czerwoną flanelą i za tydzień  miał  zgło­
sić się po odbiór.

Rzeczywiście t ru m na przedstawiała 
się nader  efektownie.  Czarna,  lak iero­
wana,  dobrze wyheblowana,  od we­
wnątrz :

— Może pan szanowny przymie rzy 
zaproponował  t rumniarz .

— Można,  dlaczego nie.
Kulesza wlazł do t rumny,  wyciągnął  

się w niej jak  długi i po chwili  krzy­
knął,  wyskoczywszy z pudła jak  z u- 
kropu.

— Czyś pan zwarjował  —  ryknął  
na t rumniarza,  żeby w t ik iem samem 
miejscu odpowiedniem s terczał  gwóźdź.  
To dobrze, że j a  teraz  zauważyłem,  co 
byłoby później po śmierci .  To pan tak 
k l i jenta  t raktujesz .

Za t aką  par tacką  robotę  i zniewagę 
pan Kulesza żąda zwrotu zadatku.  Spra­
wa opar ła się o sąd grodzki.  Ma t rochę 
racj i ,  co tu gadać.

weselnych 15 l i trów denaturatu .  Gdy 
goście t łumnie przybyli  na wesele,  zja 
wiła się nagle policja i ku u t rapieniu 
wszystkich zebranych skonfiskowała c a ­
ły zapas denatura tu ,  nie pozostawiając 
nawet  odrobiny.  Konfiskata ta  wywołała 
ogólne rozgoryczenie  gości,  a gdy p o ­
licja odeszła,  zabierając ze sobą drogo­
cenny napój,  wybuchła sprzeczka mię ­
dzy biesiadnikami , k tóra  zakończyła 
się bójką,  dzięki k tóre j  wesele nie do­
szło do skutku i odłożono je  do chwili,  
aż gospodarz  przygo tuje  nowy zapas 
wódki.

Grad Kul złodziejsKich.
Wieś Antoniew pod Łodzią była t e ­

renem krwawego zajścia.
Mieszkańcy te j  wsi.- Reinhold Giel is 

i Jan  Trzaska,  zauważyli  dwóch podej- 
rżanych osobników, k tó rzy  z pobliskie­
go lasu wynosil i  worki i umieszczali  je  
na dorożce s to jącej  na szosie.  Z zacho­
wania się ta jemniczych osobników Gie- 
l iś i Trzaska  wywnioskowali ,  że mają 
do czynienia ze złodziejami i pos tano­
wili  ich zatrzymać.  Kiedy się jednak  
zbliżyli do dorożki,  posypał  się na nich 
grad kul rewolwerowych,  k tó re  na 
szczęście chybiły.  Po daniu s trza łów 
złodzieje zeskoczyli  z dorożki i poczęli 
uciekać, os t rze iiwując  się w dalszym 
ciągu.  J edna  z kul t raf iła  17-letniego 
Gielisa,  k tó ry  przyłączył  się do pogoni.

Gielis oraz Trzaska  w obawie o 
swe życie,  zaprzestal i  dalszego pościgu, 
za t rzymując  i oddając w ręce oolicji 
dorożkarza,  którym s ię okazał Szmul 
Stutsman .  Dorożkarz zos tał  areaztowa- 
VJ'  ^  r ®c® policji w padł  łup złodzie j ­
ski, sk ładający się z biel izny i g a r d e ­
roby.

Rozpruli Kasę.
W nocy z 7 na 8 b. m. dokonano w

, ________  t __ ____ r Chorzowie niezwykle śmiałego włama-
J^ądnie tam podpić i odpowiednio na- nia do ś ląskiego Związku Kredytowego

arrnić kryzysowe żołądki.  I  rzeczywi- Nieznani sprawcy weszli  przez n ie ­
ście j -------  - i "  zamknię tą bramę do przyległego składu

mebli,  wyważyli  drzwi  i dostali  się do
r ____i  r _ _ w nę t r za  banku, gdzie  znajdowała s ię

Wesela,  przygotował  dla biesiadników kasa ogniot rwała.  Kasa została rozbi ta

przy  pomocy raka .  Łu p em  włam yw aczy  
padło 1.200 m a r e k  n iem ieck ich .  W k r y ­
t y c z n y m  czas ie  zna jd ow ało  się w do l ­
ne j  części  kasy  20.000 zł. g o tó w k ą ,  
j e d n a k ż e  włamyw acze  t e j  części  kasy  
rozpr uć  n ie  po t ra f i l i .

J a k  wykaza ły dochodz en ia ,  włamanie  
p ow yższ e  było r o b o tą  sp e c j a l i s tó w .

Omal nie tragiczna 
Katastrofa.

Koło T u c h o w a  w y d a r z y ł  s ię w y p a ­
dek,  k t ó r y  omal  n ie  poc iąg ną ł  za sobą  
of ia r  w życ iu  ludzkiem.

Z o d p u s tu  w Tu ch ow ie  w ra c a l i  w o ­
zem G rz e s ia k o w ie  z Br zoz ow ej .  W p e ­
wnej  chwi l i  ko n ie  s ię  sp ł os zy ły  i p o ­
n ios ły .  Spowo du z łamania  dysz la ,  wóz 
poto czył  s ię  z w y s o k ie g o  nasypu ,  r o ­
biąc t r z y k r o t n i e  kozła.

OBoby, ja d ą c e  wozem:  Gr zes i akow a ,  
syn  j e j  J ó z e f  i có rk a  Zofja doznały  
c iężkich ob ra żeń ,  s k u tk i e m  czego  od 
w ie z io no  j e  do sz p i t a la  pow sz e c h n e g o  
w T a r n o w ie .

Usiłowali wynieść Kasę
wraz z treścią.

P r z y t r z y m a n o  w K a to w ic ach  J a n a  
C h r i s t a  i F r a n c i s z k a  Sowę, k t ó r z y  us i ­
łowali  s ię  włamać  do ka sy  f i rm y Schwi 
d ew sk i  przy  ul icy Z am kow ej .  W czasie 
r ew iz j i  os ob is te j  zna lez iono  pr zy  nich 
w y t r y c h y ,  k lucze ,  łom że lazny ,  l ampk ę  
e l e k t r y c z n ą  i p a r ę  r ęk aw icz ek .

W ła m y w a c ze  us i łowal i  w yni e ść  z 
b iu ra  w ym ie n ione j  f i rmy  wie lką  kasę  
o g n io t r w a łą ,  aby r o z p ru ć  j ą  poza ob rę  
b e m  biura.

Z au ważył  ich j e d n a k  s t r ó ż  nocny,  
k tó r y  sp ro w ad z i ł  pol ic ję .  Wła m yw ac ze  
p ow ędrow a l i  do w ie z ie n i a .

cie gospodarz wierny przyrzeczeniu  
Przygotował  jedzenia  dla całej wsi ,  a 

*a pewn ego i pamiątkowego oblania

ZĘBY, korony, n ostki — w p ra w ia  
L E K A R Z - D E M T Y S T  A

U nikajc ie  p a r ta c z y  den ty s ty cy n y ch  gdyż 
im n ie  w o lno  dotykać się pac jen tów . 

(Dz. Ust. Nr. 54, poz. 474). 
B ro sz u rę  w y jaśn .  — o trzym ać  m ożna  w  
ks ięgarn iach ,  w  A dm in is tr .  p ism a  „Czy­
stość* lub  od au to ra  L e k a rz a -D e n ty s ty  
MICHAŁA GREJNIECA w  C zęstochow ie .  

A le ja  N. M. P an n y  (I A leja)  nr.  10.

Z E  Ś W I A T A .

Wolą biedę własną 
niż cudzy dobrobyt.
Trzydzieści  sześć l a t  temu Stany 

Zjednoczone,  przejmując  Wyspy f il ip iń­
skie,  z entuzjazmem zabra ły  się do 
szerzenia  tam cywilizacji.  P r z e d s t a w i ­
ciele amerykańscy zapewnili  cichych 
wyspiarzy,  że zamienią wyspy w kra inę  
opływającą w dostatek ,  bogactwo, że 
ludność zos tanie przebudzona z odwiecz 
nego snu, wydar ta  z odrętwienia.  Za­
pewniano,  że szkolnictwo wychowa n o ­
we pokolenie,  k tór e  ambicją dorówny­
wać będzie Amerykanom i wogóle r a ­
sie kaukaskiej .  Innemi  słowy roztoczo 
no przed Fil ipińczykami  obraz raju 
prawdziwego.

I wszystko Amerykanie  wykonali ,  co 
przyrzekli .  Wciągu 36-oiu la t  wychowali 
nawet  dwa pokolenis,  zrobili  pod wzglę 
dem cywilizacji  s tokroć  więcej  nawet  
niż przyrzekali .

Szczęścia jedn akże Fi l ipińczykom 
nie przynieś li ,  bytu im nie poprawili .  
S tany Zjednoczone opuszczają dom, w 
którym dłużej być nie chcieli  jako 
goście i opuszczają jako ci k tórym po­
wiedziano,  że ich także  nie chcą jako 
gospodarzy.

Spokój z jakim Fil ipińczycy przyję li  
swoją  n iepodległość,  prześciga no nsza ­
lancję angie lską .  Tyle było oto wrza­
wy w Waseh igtonie ,  wreszcie p re zydent  
Roosevelt  podpisem swym osta tecznie  
zagwarantował  zdjęcie kajdan niewol i 
z Fil ipińczyków,  a tymczasem tak w 
Manili  jak  i wreszcie  kra ju,  fakt ten  
przeszedł  bez na jmniejszego wrażenia .  
Nawet  wcale się tam o tem nie mówi,  
a Manila j e s t  formalnie oszołomiona 
nagłością,  z j aką  ta  wolność na nią 
spadła.

P ra g n ą c  poznać przyczyny tego 
chłodu, należy wejrzeć g łębie j  w hi- 
s to r ję  Wysp Fi l ipińskich.  Hiszpanie za­
jęl i  wyspy w roku 1565 i t rzymal i  w 
swem posiadaniu do roku 1898, czyli 
przez okre s  333 la t  i nigdy wciągu o- 
wych la t  nie zrobili  nawet  kroku w 
kierunku przyznania F ' l ip inom  niepo­
dległości .  S tany Zjednoczone objęły 
Fi l ip iny niespełna  36 la t  temu i przy­
rz ekały  wolność Fi l ipińczykom wcześ­
niej  niż przyrzekał  j ą  Aquinaldo,  p ierw 
szy niepodległościowiec fi l ipiński,  ści­
gany  i później  ujęty,  a teraz  już rząd 
Stanów Zjednoczonych wręczył  wła­
dzom fil ipińskim formułę n iepodleg łoś ­
ci z taką pros to tą  i wspania łomyślnoś­
cią nagłą,  że biedni  Fil ip ińczycy,  n ie  
wiedzą,  co z tym fantem dalej  zrobić.

Gdy Hiszpanie us tąpi l i ,  nie po­
zostawil i  dla wysłużonych wojskowych 
żadnych em ery tu r .  Amerykanie  płacą 
em er y tu rę  wielkiej  l iczbie F i l ip ińczy­
ków. Ostatnio 6.000 żołnierzy fliipiń- 
skich ot rzymało prawo pensji  dożywot­
niej  od rządu Stanów Zjednoczonych.  
Wogóle j e s t  do zanotowania bardzo si l­
ny kon tras t  między rządami Hiszpa­
nów, a Amerykanów na Fil ipinach.

Hiszpanja  marzyła o ufor tyf ikowaniu 
wysp,  lecz zdołała otoczyć tylko mura- 
mi kilka miast.  S tany Zjednoczone za­
mieni ły w Gibra l ta r  wyspę Corregidor ,  
l eżącą  u wjazdu do portu Manili. Bisz- 
panja  mówiła o szkolnictwie,  Ameryka 
wprowadzi ła sys tem przymusowego nau 
czania.  Przeciwko epidemjom Hiszpanie 
polecili  niebo i go rę t sz e  modły, Stany 
Zjednoczone wprowadzi ły sys tem sani­
t arny i wy iział zdrowia publicznego.  
Hiszpanie pobieral i  od Fil ipińczyków 
siedmiokroć większe podatki,  lecz z e ­
brań"  pieniądze wydawano z miejsca 
na Fi lipinach na dalsze ulepszenia.  
Hiszpanie zabieral i  obszarnikom filipiń­
skim 1 ak r  na 10 n.a rzecz gruntów 
mis jonarskich ,  Amerykanie wprowadzili  
sys tem kupowania po t rzebnych g ru n ­
tów i p łacenia za nie. Jednym z naj ­
dziwniejszych kon tras tów jes t  ten: za
rządów hiszpańskich Fi l ipiny miały 
n iezwykle  słaby hande l  zagraniczny;  
za Amerykanów rozwinął  s ię ogromnie 
handel  z zagranicą .

Wszystko przemawia  za tero, że 
S tany Zjednoczone przynios ły niezliczo 
ne dobrodz ie j s twa Fil ipinom.  Tymcza­
sem Guillermo Gomez-Windham,  podse­
k re ta rz  f inansów gabinetu  f i lpińskiego 
powiada,  że masy na Fi l ip inach zna­
lazły się w gorszem położeniu za Ame 
rykanów niż  były za Hiszpanów.

Oto Fil ipińczycy mieli  wszystkiego 
pod dosta tk iem za Hiszpanów i to b a r .
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dzo tanio.  Am erykanie  podnieś l i  skalę 
życiową,  wszystko podrożało  i chociaż 
rolnik f i l ipiński sprzedaje  produk ty  dro 
żej, to j ednak  nic mu z teg o  i tak nie zo 
s ta je.  Masy lndzi są b iednie jsze  niż 
były dawniej.

Gdy^y więc Stany  Zjednoczone na­
wet  za t rzymały  Fi l ip iny jako koionję,  
to musiałyby zos tawić wyspy własne­
mu ich losowi, ponieważ ludzie ci po­
t raf ią  więcej znaleźć szczęścia w swej 
biedzie niż w dobrobycie amerykańskim.

Rozmaitości.
Szczerość ogłoszeń 
matrymonialnych.

Prawie  wszystkie większe  dzienniki  
w Japon j i ,  poświęcają  co na jm nie j  pół 
kol um ny  na ogłoszenia  mat ry m onja l ne .  
W J a p o n j i —jak w ykazu je  s t a ty s ty k a — 
największa  ilość małżeństw  (i w d o d a t  
ku szczęś liwych) — za war ta  zos tała na 
podstawie  ogłoszeń w dziennikach.  Tyl 
ko, że te  ogłoszenia  odznacza ją  się 
n iezwykłą  szczerością.

Posłuchajmy,  jak brzmią t am  ogło­
szenia  m a t ry m o n ja ln e :

1) Mam już lat czterdzieśc i  pięć — 
ale wyg lądam znacznie  młodziej .  J e ­
s t em  wd ow ą —i nie chcia łabym s tarych 
dni spędzić  w sam otnośc i .  Dla tego 
zw raca m  się tą d r o g ą — i py tam  —czy 
n iem a w Tokio cz łowieka s tarszego  
o d e m n ie ,  k tóry chcia łby mieć  wierną  
towarzyszkę życia.

2) J e s t e m  sk o ń cz o n ą  aptekarką .  — 
Dotychczas  za ję ta byłam tylko nauką .  
Teraz oświadczam,  że mi się s a m o t  
ność sprzykrzyła— i m aj ąc  zawód w rę 
ku i nie będąc  c iężarem dla m eg o  
przyszłego m ęża — szukam  na tej dro 
dze m ę ża .  Maturalnie nie może to być 
leniwy człowiek,  k tóry  ze ch ce  wyko ­
rzys tać sytuację ,  że żona m a  swój fach 
i zarabia.

3) Mam lat 19 — i j e s t em  jeszcze 
zu p e łn ie  n iewinna .  Wyjdę zamąż za 
cz łowieka s tarszego,  ale pod tym w a ­
ru nk iem,  że zgodzi się na to, iż zab io­
rę ze sobą m a tk ę ,  k tóra jes t  wdow ą i 
nie m a środków do u t rz ym an ia .

4) Nie miałam do tychczas  szczęścia 
w miłości,  zos ta łam uwiedzioną przed
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Pan - arabizm.
Obydwaj  władcy —  Jemenu i He- 

dżasu — po k ró tko t rw a łe j  wojnie za­
warl i  pak t  wieczyste j  przyjaźni .

W tej  wyją tkowej  dla kl imatu a r a b ­
skiego uroczystości  rolę g łównego po­
średnika ,  a naw et  a rb i t ra  odegrał  Wie l ­
ki Mufti Jerozol imy (zwierzchnik  r e l i ­
g i jny mahometan) .  Obydwa państewka 
mocą tego t r a k t a tu  prze lewa ją  cześć 
swoich praw zwierzchnich na wspólne 
ins ty tucje  re prez en tacj i  zagranicznej ,  
skarbowości ,  jurysdykcyj  itd.

W skot łowanem do niedawna świę­
cie arabskiem coś się wykluwa co bu­
dzi przedewszys tkiem zaniepokojenie 
w Londynie,  a także w s tol icach i in­
nych wielkich mocars tw kolenjalnych.  
P rz ed  ich oczyma wsta je  wizja ogrom- 
nogo niebezpieczeństwa dla potęgi ich 
władztwa zamorskiego — wizja pan ara- 
bizmu. Od Mossulu do Oceanu Indy j­
skiego,  od Tygrysu i Eufratu  po wy­
brzeże a t lantyckie  Marokka rozciąga się 
jedno wielkie morze ludów arabskich,  
gorących jak  samum, lo tnych jako pia­
ski Sahary,  mnogich niby gwiazdy fi r­

mamentu.  Czterdzies tu  mi ljonom wyzna” 
wców P ro ro k a  — głos  z Minare tu  j e ­
rozolimskiego przewodzi  w doczesnej  
wędrówae z iemskiej ,  w drodze do raj-  
skich ogrodów Nieśmier te lnego.

I zgorączkowane żądzą walki sfana- 
tyzowane t łumy wyznawców prawdziwe­
go Boga,  do wczoraj jeszcze  wzajem się 
wyzywające z Jego imieniem na ustach

dzisiaj  posłuszne głosowi  zastępcy 
Mahometa łączą się w pospólne watahy 
bu j u t r o  ruszyć,  może na wojnę  świętą 
przeciw bluźniercom Allaha.

Więc t rzeszczą  w posadach posiadło­
ści Anglików, Francuzów i Włochów, a 
głos  aiueziu w  t rzyk ro tnem śpiewie z 
wieżyczek minare tu  obwieszcza skargę  
Przedwiecznemu na los wiernych ba­
ranków Jego,  k tórym giaurowie  odbie- 
r a j ą  pas twiska  przeznaczone dla mno­
gich stad,  wodę, niebo i wolność. — 
I w spieczonych wargach sługi bożego 
monotonny śpiew przeradza  się w ża r­
liwy głos mściciela nurodowego krzywd.  
W ustach jeg o słyszymy krzyk ag i t a­
to ra  arabskiego.

Oto — pan-arabizm!

s t w a ” i byli przy niej w s t ro jach ada-  
mowych,  a to, jak głosiło zaproszenie ,  
dlatego,  aby  p rz y pom ina ło  to m a łż e ń ­
s two pi erw o tn e  z j aknajba rdz ie j  z a ­
mierzchłych czasów.

J e d y n i e  udziela jący teg o po tw o rn ie  
w ymyś lnego  „ś lu b u " ,  ze względu na 
swoją god n o ść  (co za skrupuły!)  miał  
być przyodziany w skórę  kozią na wzór  
św. J a n a  w pustyni .  I k o m ed ja  rzeczy 
wiście s ię odbyła .  Przed za im prowizo ­
w a n y m  oł ta rzem zdjąwszy swe okrycia 
s tanał  w całej  kras ie  orszak wese lny z  
p an n ą  młodą o b ezw s tydnem  u ś m i e ­
chu,  jako jej jedynej  ozdobie  i okryciu  
oraz  z p a n e m  młodym,  n ieco m i m o  
wszystko za żen o w a n y m  na czele.

Gości,  którzy doznali  „z aszczy tu"  
ucz es tn iczenia  w uroczystości  było 7  , 
osób.  Dziwactwa i g łupota  ludzka ni e  j 
mają  granic.

R A D  JO.

t r zem a  laty. Mam dziecko po tym bru 
talu. J e s z cz e  raz j ednak  chcę s p r ó b o ­
wać szczęścia.  Mówią o mnie,  że j e ­
s t em  ład ną J a  wiem,  że m a m  piękną 
postać ,  file też serce  m a m  dobre.  Kto 
zechce  przyjąć m n ie  z m o jem  dziec­
kiem?

Czy nie uważacie  kochani  czyte ln i ­
cy, że ta szczerość jes t pochwały  g o d ­
n a — i że s tanowić  może  pierwszy krok 
— do prawdziwego  i wielkiego szczęś ­
cia?

Małżeństwo zawarte
wśród gorszących oKoliczności.

Do czego dochodz ą  dziwactwa sek 
c iarskie j  Ameryki ,  da je  św iadec tw o  za 
war te  w tych dniach m a łżeń s tw o  w 
Chicago, w pawilonie  pra hi s to rycznym 
wystawy.

J a n e  May i Char les Muller z a m i e ­
rzając się pobrać,  rozesłali najbliższym 
p rz yjacio łom,  zaproszenie,  aby się s t a ­
wili na „u roczys tość  zawarcia  m a ł ż e ń ­

W A RS Z AW A  11 l ipca  
6.30 P i e śń  „Kiedy  ran ne  ws ta ją  z o r z e “- 

6.33 P ły ty  g r a m o f o n o w e .  6,40 Gimnastykę  
6.63 P łyty  g r a m o f o n o w e .  7,05 D z i e nn ik  p o -  ’ 
ranny 7.10 P łyty  g ra m o f on o w e .  7,20 C h w i l ­
ka pań d om u  7.25 P ro gra m na d z i e ń  b i e ż ą  
cy.  7.30 Ro zm ai t o śc i .  11.57 S y g n a ł  c z a su .  
12,03 W iad om .  meteor .  12,05 Codz .  p r z e g l ą d  i  

p ra sy  polskie j .  12,10 Muzyka l ekka  z C ie ­
choc inka .  13.00 Dz i e ń ,  po łudn.  13,05 P ły ty  
g r a m o f o n o w e .  14.00 W i a d o m o ś c i  o e ks p o r ­
c i e  pol sk im.  14,05 W i a d o m  g o s p o d  16.00 1 
Pol ska  muzy ka  ludowa.  17.00 Au d yc ja  dla  
d z i e c i .  17 15 R e c i t a l  ś p i e w a c z y  17.30 R e c i -  ! 
tal  St.  S z p in a l s k i e g o .  18,00 „Książka i w i e ­
dza". 18.15 P ły ty  g ra m o f o n o w e .  18.45 O d -  | 
czy t .  18.53 Z y c i e  kultur i artyst .  s t o l i c y ,  }
19.00 Rozmaito śc i .  19,10 P ro g ra m  na dz i eń  
na s tępny .  19,15 Muzyka d w u fo r te p i a n o w a .  
19,50 W i a d o m  sp o r t o w e .  20,00 Mrśl i  w y -  i  

br an e .  20.02 F e l j e t on  ak tualny.  £0.12 M u zy ­
ka l ekka .  20.50 D z i e n n ik  w ie c z o r n y .  21.00' 
T ra n sm is ja  z Gdyni .  21.02 Sk rzynka  p o c z ­
to w a  ro ln i cza  21.12 Koncer t  so l i s tó w .  22,00 
Kw adrans  l i terack i .  22.45 Muzyka ta ne cz n a .  :
23.00 W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  dla ko mun ik .  ! 
l o tn i cze j  i komunik,  pol i cy jny.  23.05 M u zy-  | 
ka ta n ecz n a .

KAT OWICE!  11 l ipca  
6.30 Aud,  porań,  z Wa rsz .  11.45 P r o g r a m  

na dz. b i eżący .  11.50 W ia d o m o śc i  b i e ż ą c e .  
11.57 S y g n a ł  czasu.  12.03 T ra n sm  sja z W a r  
s z aw y .  13.05 P ły t y  gr a m o f o n o w e .  14.( 0 T r a n - c  
sm is ja  z W a r s z a w y .  14.05 Giełda z b o ż o w a  
i t o w a r o w a  w  Katowicach.  16.00 T r a n s m i ­
sja z W a r s z a w y .  18.15 Koncer t  popu larny .  
19.45 P o g a d a n k a  z W a r s z a w y ,  -18.45 R o z ­
mai to śc i .  19 00 Odczy t .  19.15 T ran sm is ja  z  
Warszawy.  19.55 W ia d o m o ś c i  spor to we .

A. E.  GREEN. 20)

TAJEMNICA ZAMKU
POWIEŚĆ

— Słyszałem o ślepcu,  k tó ry  p rz e ­
czył i stnieniu światła,  — rzekł,  — ale 
nigdy nie widziano istoty tak rozsądnej  
j ak  pan, podtrzymującej podobne twier  
dzenia przeciwko zeznaniom świadków, 
złożonym w ciągu obecnego śledztwa.  
Jeśl i  pańska żona popełni ła samobój­
stwo, albo jeśl i  szpi lka w jej  kapeluszu 
przebi ła przypadkowo kręgosłup,  w jaki  
sposób koniec tej  szpilki znalazł  się o 
pa rę  metrów od ciała, w otworze  ko­
minka.

— Mogła tam wpaść w chwili,  gdy 
się złamała, albo też,  co j e s t  prawdo­
podobniejsze,  mogła j ą  tam pchnąć no ­
ga  które jś  z l icznych osób. k tóre  prz e­
chodziły przez salon między chwilą zna 
lezienia je j  trupa,  a chwilą znalezienia 
te j  szpilki w otworze kominka.

— Ale o twór kominka był z am kn ię ­
ty, — odpar ł  sędzia śledczy. — Czy nie 
tak, panie Gryce?

Ow wstał  na chwilę,  usłyszawszy 
swoje nazwisko:

— Tak, —  rzekł.
Świadek zauważył  spokojnie;
— Otwór kominka mogła zamknąć 

n ogą  któraś  z osób, przechodzących 
przez  salon. Znam wypadki  jerz cze  bar 
dziej  skompl iwowane,  jak  ten.

— Panie  Van Burnam,  — zapytał  
sędzia śledczy, —  czy zastanowił się 
pan dobrze nad skutkami,  j aki e  mogą 
wyniknąć dla pana z tak sprzecznych 
zeznań?

—  Tak.
—  I gotów j e s t  pan ponieść ws ze l ­

kie konsekwencje?
— Ponieważ wynikają  one ze szcze 

gólnycb okoliczności będę zmuszony po 
nieść je .

— Kiedy zgubi ł pan klucze? Dzisiaj 
rano powiedział  pan, że pan nie wie, 
ale może teraz popołudniu zechce psu 
zmienić sweje  zdanie.

— Zgubi łem je  natychmias t,  skoro 
tylko wyszedłem z pałacu ojca, gdzie 
zos tawiłem żonę.

—  Doskonale.  Klucze te znaleziono.
Świadek podskoczył tak gwałtownie,

że zęby jeg o  zazgrzytały  głośno na ca­
łą salę.

— Naprawdę? — zapytał  z nonsza­
lancją,  k tó ra  nie wyprowadzi ła z bł du 
nikogo, kto go widział,  jak nagi > zbladł. 
— A więc pan wie, gdzie  ja je zgubi­
łem!

—  Znaleziono wi zwyczajnem ich 
miejscu,  — odpar ł  sędzia śledczy.  — 
Nad biurkiem pańskiego brats ,  przy uli 
cy Duane.

— Nie mogę wyt łumaczyć,  — szep­
nął  świadek,  zupełnie wyprowadzony z 
równowagi ,  — jak to się stało, że j ę  
znaleziono w biurze.  Je s tem przek on a­
ny, że zgubiłem ie na ulicy.

— Nie myślałem o tem zupełnie,  a- 
by pan to mógł  wytłómaczyć,  — odpar ł  
s tanowczo sędzia.

I nie dodawszy już ani słowa, od­
prawi ł świadka,  k tó ry  chwiejnym kro ­
kiem poszedł do krzesła,  oddalonego 
możliwie najbardziej  od miejsca,  na 
którem siedział p rzedtem między swo­
im ojcem a bra tem.

Ma ŁO GORLIWY ŚWIADEK.
Sędzia śledczy posyłał  k i lkakrotnie  

do sąs iedniego pokoiu pana Gryce‘a i 
zbliżył się jakiś  pan, k tó re so  wygląd 
podniecił  umysły w najwyższym s top­
niu, m ias t  j e  uspokoić.

Był to piękny, bardzo piękny m ęż ­

czyzna. Nazwisko jego doleciało aż do 
moioh uszu.

Randolf Stone,  jako narzeczony n a j ­
bogatszej  miss Athorpe ,  był w Nowym 
Jo rk u  osobą ważną.

Wygląd miał bardzo elegancki.
Był  to człowiek o n iezaprzeczonej  

e legancji  i n iezwykle  wytworny.
Był przyjacie lem Howarda,  jak  to 

mogłam zauważyć po szybkiem spo jrze­
niu, j aki e  zamienił  z nim, gdy tylko 
zjawił  się na sali.

Nie zjawił  się tu j ednak  jako p rz y ­
jaciel,  co było łatwo poznać po zdumie 
niu, 7 jakiem spojrza ł  na niego młody 
Van Burnam.

Świadek zachowywał  zupełną obo­
ję tność  i zimną krew, jednak  rozmai ty­
mi sposobami dawał wyraz temu, jak 
bardzo cierpi,  iż musi dorzucać jakieś  
szczegóły do dowodów oskarżających 
człowieka, z k tórym żył w mniejszej  
czy też większej  zażyłości.

Potwierdziwszy,  iż zna dobrze rodzi 
nę Van Buruamów,  a w szczególności 
Howarda,  oświadczył,  iż w nocy dnia 17 
za trzymał  się bardzo późno w swoim 
biurze  z powodu niezwykle ważnej sp ra  
wy. Widząc,  że tej  nocy nie bedzie 
mógł spać, wysiadł  z t ramwaju na Twen 
t y -F i r s t  s t ree t ,  miał  jechać aż na F h i r  
ty Third,  gdzie znajduje się jeg o mie ­
szkanie.

Dys kre tny  uśmiech,  k tó ry  wywołały 
owe słowa — miss Al thorpe  mieszka 
przy tej  ulicy —  nie wywarł  na nim 
żadnego podobnego wrażenis.  Przeciw­
nie, zmarszczył  brwi,  jakgdyby  sądził,  
że powaea chwili  nie dopuszcza żadnej  
wesrołości.

Howard podzielał  widocznie jego 
zdanie,  bo gdy świadek wypowiedział  
nazwę T w e n ty -F i r s t  s t r ee t ,  zadrżał  
gwałtownie i rz uci ł  swojemu przyjacie­
lowi n iepewne i zdumione spojrzenie,  
k tó re  uszło uwadze wszystkich ,  z wyją t

kiem mnie. Bo wszyscy inni pat rzył  
się na świadka.  A może widział to i 
pan Gryce?

— Miałem tylko zamiar odbyć k ró t ­
ką przechadzkę po te j  ulicy, przed uda 
niem się do domu —  ciągnął  dalej świa 
dek —  i ża łu ję bardzo,  że muszę o tem 
mówić, ale uważam za s tosowne wyjaś­
nić moją obecność w tem miejscu o tak 
spóźnionej  porze,

— Nie potrzebuje się pan t łómacżyć  
— odpar ł sędzia śledczy.  — Czy nie ze 
chce nam pan powiedzieć,  jaki  k ierunek 
obrał  pan, aby wrócić do swojego biura?

— Kierunek Third  avenue.
— A potem udał się pan pieszo n a  

Broadway?
— Tak.
— W ten sposób musiał  pan z konie­

czności przechodzić obok pałacu Yan 
Burnama?

— Tak.
— A któ ra  godzina była w owej  

chwil i? Może nam pan powiedzieć?
—  Czwarta lub prawie czwarte.  By­

ła godzina pół do czwar te j ,  gdy opuś -  , 
ciłem biuro.

— Czy był już  dzień? Czy mógł  pan 
odróżnić jasno przedmioty?

— Bez t rudności.
— I co pan widział? Coś n iezwykłe , 

go od stroDy pałacu Van Burnama.
— Nie, nic n iezwykłego.  Zobaczy­

łem tylko Howarda Van Burnama,  scho 
dzącego ze schodów pałacu.

— Pan i Van Burnam jes teśc ie  przy 
jaciółmi i było już dosyć jasno,  abyś­
cie się mogli poznać.  Zapewne rozma­
wialiście ze sobą?

— Nie, nie rozmawial iśmy ze sobą. 
Myślałem o... dalibóg, myślałem o czemś 
innem. (I na ustach jego pojawi ł się 
znów błędny uśmiech).  Pan Van Bur­
nam był również zamyślony,  bo nie spój  
rza ł  nawet  w moją  s t ronę.

(D. c. n.)
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